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ladze wojskowe energicznie poszukują zaginionego generała. 
Sensacyjne przypuszczenia dz ienn ików stołecznych. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 11. 8. — Od czterech już 
całą Warszawę .intryguje 

tajemnicze znikniecie 
fcrała Zagórskiego, którego pomimo po 

. Iwar t w Warszawie nie znaleziono, 
iidjum ZbiguicWtolwick ustalone zostało niezbicie, że 
;y wr powieściJfSobotę przybył z Wilna pociągiem, 
yku poezji Ta< wchodzącym o godzinie 7.45 wieczo-
subtelny o b r n ^ na dworzec wileński. W podróży to 
słowo", oraz przyszył mu kapitan Miładowski. Zaraz 
Pł as ze w sk i e j .,n' d wo rcu 

adiutant marszałka Piłsudskiego, 
inym spotyka*; D & n < j a zakomunikował generałowi 
ykuł p. ł . ..Szfcórskiemu, że jest zwolniony z wiezie 

śledczego l że będzie odpowiadał 
z wolnej stopy. 

Powinien tylko zameldować sic w< Bel 
erze do raportu we wtorek popo-

Riiu. lub też w środę ,w południe, (f. 
sy dniu wczorajszym, jak też wczeraj 

Tiosiliśmy). 
a j - P o r e c k a — I Gen. Zagórski złożył swój bagaż do 

Pechowalal na dworcu, poczem autem 
gcha ł w towarzystwie obu oficerów. 
P°ferowl kazano jechać 

na ul. Flory nr. 3. 
P*ie mieszka rodzina generała Zagórskie 

zniekształconego trupa Władze wojskowe i policyjne rozpoczę 
generała Zagórskiego, jednak potwierdzę ły wczoraj energiczne poszukiwania zagi 
nia tej wiadomości brak. Rodzina wcale nionego, 
generała nie widziała i jest zaniepokojona • — — i o : — — 
jego losem. 

Nowy ustrój sądownictwa w Polsce. 

Trybunały przysięgłych przy sądach ziemsk. 

clego, studjum 
izonowych przi 
iał mód daje I 
iry robót, dóbr 
ą 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 11 sierpnia. — Ministerstwo 

Sprawiedliwości opracowało już dokład­
ny tekst 
nowej ustawy o sadach powszechnych 

w Polsce. 
Ustawa ta wprowadza nowy podział 

sądów, a mianowicie: Sądy pokoju, sądy 
grodzkie, sądy ziemskie, sądy apelacyjne 

i sąd najwyższy. 
Sądy ziemskie będą posiadały trybu­

nały przysięgłych, składające się 
w połowie ze sędziów zawodowych, 

w połowie zaś z obywatel'. Wśród tych 
ostatnich będą mogły być i kobiety. 
Ustawa ta została już rozesłana do Mini­
sterstw zainteresowanych, oraz do ko­
misji sejmowej, w celu zaopiniowania. 

o m e j k o , W o 
d u e t K a n i e w -

n n a r ó w . 
1 R e j . 
» R. K a n t o r a . 
.SZYNSKI. 
. 8 i 10. w nle-
s przedstawienia 
łona nie będzie. 
I przedstawienie. 

D r . 

t 

Bdy jednak samochód przejeżdżał przez 
Ilkowskie Przedmieście przed Łaźnią 
rVmską. generał Zagórski poprosił o za 
ł rmanie auta, oświadczając, że 

pójdzie się wykapać 
fttn wróci do domu. Oficerowie odjecha 
Jaś po generale Zagórskim od tej chwi 
pszelkl ślad zaginął, 

czoraj oczekiwano go w Belwederze 
go przedstawić marszałkowi do rapor 

służbowego, jednak generał Zagórski 
sic nie zgłosił. 

Niewiadomo nawet, czy był w łaźni, 
której się rzekomo wybierał. Ustalono 
o. że 

odebrał swój bagaż na dworcu. 
Dla niezamożny' Na temat tajemniczego zniknięcia kt£ 

ceny lecznic*' w Warszawie najrozmaitsze pogłoski 
* «os Prawdy" twierdzi, jakoby generał 

llbuwie trwale ' Korski 
U Uzna, manufa* ^ R o s j J sOwteckM. 
Nawro" 15"i P

 , , Q a z

-
 P o r

- Warsz>" donosi, jakoby w 
- ^iey Rembertowa znaleziono zupełnie 

Minister przem. i handlu Kwia tkowsk i 
przeprowadza podczas urlopu inspekcję kopalń i salirT 

.. (Od własnego korespondenta). zwiedz i saliny W InOwrOcławiu, 
Warszawa. 11. 8. — W dniu dzisiej- kopalkife wielickie i kopalnie węgla w Za-

szym rozpoczął urlop wypoczynkowy ml- glębiu Krakowskiem, wreszcie Zagłębie 
nister przemysłu f handlu p. Kwiatków- Naftowe, celem 
ski. W czasie urlopu minister zaznajomienia się z produkcją tychże. 

l i p y p n i za uwagę i przecłiowanie J i . M a Wieczornego". 

Choroby skórna 
nerycine i płcio 

Konstantynowska 
T e ł . 5 5 — 5 » 

przyjmuje od g. 
— 1 - 1 od 6—8, 

pań od 4—*] 

I anio na wypi 
obuwie Piotrka 

ska 37 w po.!*; 
rzu 111-cie we|i*f 

Stenografi wyo? 
li ł townie, nai^ 

kładniej J n s t y jt 
Stenografłciy - w'J 
ssawa. Krucza j i t l i ę 

Żądajcie prosp'; 
tów. 
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P. J . Wardzyński , 
ul. Aleksandrowska 47. 

P. G. Stępniewski, 
Bałuty, ul. Goplańska 23. 

P. Leon Dudka , 
ul. Wólczańska 98. 

Kupon dla czytelników „Echa" Nr. 3. 
(z dnia 11. VIII . 27) . 

i nazwisko Adres 

loelażby posiadał** 
indtiei o 50 pro* 

iroże). 
imunikatów I ofl*1 

a honorarium u»'' 

zrzuconych reda* 

dpowiacUu 
• 

Na mocy niniejszego kuponu biorę udział w wygranej, która padnie iw dniu dzisiejszym na następujące losy V-klasy 
olskiej Loterji Państwowej, zakupione przez redakcję „Ł. Echa Wieczornego", a mianowicie na Nr. Nr.: 

W y j a ś n i e n i e i 
Zawadzka Nr. 1). 

0 1 2 3 8 , 2 6 9 1 5 , 2 6 9 4 8 , 4 0 5 0 4 , 5 3 2 2 1 . 
Kupon tan należy wyciąć i 
Wraaie wygranej na jeden • 

w kopercie włoiyć do skrzyni osławione* pized redakcją „Łódzkiego Echa Wieczornego", (ulica 
wyszczególnionych wyżej numerów, względnie na wzsystkia — komitet redakcyjny rozdziała 

całkowitą wygraną na ilość kuponów nadesłanych w danym dniu do godziny 9-ej wieczorem. 

Kupon ten ważny ty lko w oznaczonym dniu. 

u Setna szósta p i ? ! 
££ w kwocie 3 0 zł. 
So za uwagę i przechowanie numeru ^ 
TI „łódzkiego Echa Wieczornego" *2 
J£ otrzymał 

SjS p. Jan Wardzyński , • S 
&w urzędnik skarbowy, zamieszk. 

K przy ul. Aleksandrowskiej 47. 
Numer „Echa" kupiony na rogu i 

^ | Piotrkowskiej i Moniuszki. 

Wycieczka starostów za­
błądziła w błotach 

pińskich. 
Zaginionych odszukały psy 

policyjne. 
Z Pińska donoszą: 
Wycieczka starostów, zorganizowar a 

prztz Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych w Pińszczyźnie, udała się kilkoma 
nie-tołówkami n.i przejazd do Prypeci. 
Jedna z'motorówek oddaliła się i zbłądzi­
ła w rozlicznych odnogach Prypeci i oka­
lających ją bagien. Przez cały dzień stara 
no się nadaremnie 

• wydostać z labiryntu rzecznego. 
Wieczorem dopiero zauważono brak 

kilkunastu uczestników wycieczki i wy­
słano policje z psami policyjnemi na po­
szukiwania. Dopiero późno w nocy udało 
się odnaleźć motorówkę, 
utkniętą w trzęsawisku, a w niej wyczer­
panych uczestników .wycieczki. 

Konfiskata Gazety Poran­
nej Warszawskiej. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 11. 8. — Dzisiejszy numer 

Gazety Porannei Warszawskfej został 
przez Komisarjat Rządu skonfiskowany 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,46 
Nowy-Jork 8,93 
Paryż 35,05 
Szwajcarja 172,40 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,60 do 57,75 
Złoty 57,78 
Dolar 5,15 

Przekaz na Warszawę 8,93 
i 

Dolar w Ł o d z i . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty do 
kursie — 8.88 
Prywatnie dolar w żądania 8,91 
W płaceniu 8,90 

Tenrfenciił spokojna Podaż dostatec/na. 

patrz str. 2-ga. 

Nr. 188. 
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Dyrekcja Uważa swoją decyzję 
w-sprawie dwóch wydalonych pracowników za 

ostateczną. 
Strajk tramwajowy zaczyna wchodzić w 

fazę chroniczną. 
Dzisiaj o godzinie 11 przed południem miała się w 
Inspektoracie pracy odbyć konferencja między 

przedstawicielami obu stron, 
jednak w ostatniej chwili konferencja ta została 
odwołana. • 

Stało się to wskutek otrzymania od dyrekcji 
tramwajów listu, w którym dyrekcja 

oświadcza kategorycznie, 
iż uważa sprawę wydalenia dwóch pracowników 
za załatwioną ostatecznie. 

Wobec takiego stanowiska dyrekcji bezpo­
średnie pertraktacje w obecnej chwili byłyby bez 
celowe. Związek pracowników tramwajarzy prze 
widywał taką odpowiedź I wieczorem poweźmie 
dalsze decyzje. 

Dzisiaj popołudniu odbywa się 
zebranie zarządu tramwajów, 

wobec czego delegacja pracowników tramwajo­
wych, która miała wyjechać do Warszawy, 
wstrzyma swój odjazd do chwili otrzymania wla 
domoścl o 

rezultatach posiedzenia zarządu. 

Dalszy ciąg procesu 
przeciw generałowi Żymierskiemu. 

Koronny świadek p. Dybczynski — 
odprowadzony z sali rozpraw do celi więziennej. 
Z Warszawy donoszą: 

Oorącym był wczorajszy dzień w procesie gen. 
Żymierskiego zarówno ze względu na 

wojowniczą atmosferę, 
wprowadzoną przez prok. pułk. Rumińskiego 1 
adw. Sznrleja, Jak 1 z racji sensacyjnych wyda­
rzeń w toku sprawy. 

Po gen. Malczewskim przesłuchano p. 
Kazimierza Kokulara, 

skarbnika drukarni „Ars", należącej do NPR. 
Świadek ten powołany jest przez prokuratora dla 
ustalenia stanu majątkowego p. Kwiecińskiego o-
raz wyświetlenia pewnych tajemnic partii. 

Zdaniem świadka p. Kwieciński nie posiadał ma 
jątku i żadną miarą nie stać go było na 120.000 
zł. na interesy. P. Kokular był blisko wydawnictw 
NPR. Drukarnia „Ars" 

utrzymywała się z doraźnych zamówień, 
była jednak naogół deficytowa. Pracowano w niej 
niemal Ideowo. Dopiero od czasu wydawania ,Qło 
su Codziennego" sytuacja się zmieniła. 

— Byłem zdumiony — mówi świadek — Jakim 
sposobem może utrzymać się pismo, bijące 

50 tys. egzemplarzy po S gr. sztuka. 
Pracownikom redakcyjnym płacono poważne pen 
sje, dochodzące do 2000 zł. Nawet laik zprjentuje 
się, że musiano 

dokładać poważne sumy. 
Pytałem metrampaza, skąd biorą się pieniądze, 

odpowiedział: 
— Ano nie wiem skąd, ale dość, 

że są 1 to grube. 
Na to wszystko rzeczywiście trzeba byk) du­

żych pieniędzy — mówi dalej świadek — do „Gło 
su Codziennego" musiano dokładać conajmnioi 

po 30 tys. zł miesięcznie. 
Prze w.: Czy nie mówiono w partii, że ltnoty-

py drukarskie zakupiono za pieniądze uzyskane 
z interesów posła Popiela z gen. Żymierskim? 

Św.: Bliżej sprawy nie znam. Chodziły Jednak 
uporczywe słuchy, że na maskach gazowych 

poseł Popiel zarobił duże sumy, 
dzięki gen. Żymierskiemu. 

Przewodniczący odczytuje szereg dokumen­
tów, związanych 

z osobą świadka Dybczyńsklego. 
Osoba p. Dybczyńsklego i jego zeznania posiada­
ją dla sprawy znaczenie decydujące, on to bo­
wiem obrócić mógł w niwecz tezę aktu oskaTżenla 

o nielegalnem źródle pieniędzy, 
złożonych w banku Saksona na imię p. Orłowo j. 

Gen. Żymierski tłomaczył się, Iż owe 10 tys. 
zł. pożyczył od p. Dybczyńsklego, by spłacić nie­
mi zobowiązania względem p. Orłowel. 

Nie posiadając w bankach stosunków dał pie­
niądze p. Saksonowl z prośbą o umieszczenie ich 
na jej rachunku. Chodzi więc obecnie o ustalenie, 
czy Istotnie pieniądze mogły pochodzić od p. Dyb 
czyńsklego. Linia oskarżenia polega na wykazaniu 
sprzeczności tej koncepcji z życiowem stanowi­
skiem p. Dybczyńsklego, który podówczas znajdo 
wał się w trudnościach ilnansowych. 

Przewodniczący odczytał złożone przez proku 
ratora dokumenty, stwierdzające ów zły stan ma 
Jątku świadka. P. Dybczynski zwracał się z licz-
nemi prośbami o prolongaty podatków, zalegał z 
Ich uiszczaniem i otrzymywał pożyczki z Banku 
Rolnego, wszystko to dzięki zdewastowaniu Jego 
majątku ziemskiego. 

Zeznanie p. Dybczyńsklego było punktem kul­
minacyjnym procesu. Danie wiary jego wyjaśnie­
niom mogło przesądzić całą sprawę. 

P. Dybczynski w czasie wczorajszego prze­
wodu zeznał co następuje: 

— Z gen. Żymierskim łączyły mnie stosunki 
serdecznej przyjaźni I z tego też tytułu 

pożyczyłem mu 10 tys. zł. 
( Przew.: Dlaczego prosił pan o prolongaty po­
datków i pożyczki na majątek, mając przecież pie 
niądze? 

Św.: ów kapitallk uważałem za sumę rezerwo 
, wą, pochodzącą z innych źródeł niż mój majątek 

ziemski, który Istotnie nic nic dawał. Te rzeczy 
ściśle rozdzielałem. Ponieważ liczyłem na otrzy­
manie od rządu 18 tys. zł. 
które zostały ml przyznane za rewindykację pol­
skich zabytków w Rosji, przeto pożyczki udzlclo 
nej gen. Żymierskiemu nie uważałem za uszczer­
bek. 

Po zeznaniu świadka wynika między stronami 
ostra scysja na tle odebrania od niego przysięgi. 
Prokurator postawił wniosek o niczaprzysięganic 
p. Dybczyńsklego ze względu na 

kłamliwość Jego zeznań 
(art. 200 p. 6 procedury wojskowej). Zdaniem pro 
kuratora gen. Żymierski nie potrzebował pożyczać 
pieniędzy, gdyż miał Ich dosyć w Banku Zjedno­
czonych Kooperatyw, gdzie ulokował papiery na 
sumę około 10 tys. zł. 

— Jeśli więc oficer — mówił prokurator — 
dla zlikwidowania stosunku z kobietą, miałby za­
ciągnąć dług, to chyba dług ten uważałby za wła 
śoiwe następple spłacić, a tymczasem gen. Żymicr 
ski umieszcza! w. dalszym ciągu swe oszczędności 
na rachunkach bieżących, a za otrzymaną w 1925 
roku remunerację w wysokości A tys. zł. 

kupuje samochód. 
O oddanłu pieniędzy zupełnie nie myśli. Gdyby 
Istniał dług, mielibyśmy w ciągu tak długiego cza­
su ślad, że p. Dybczynski upominał się o zwrot 
pieniędzy. P. Dybczynski zresztą 

nte miał pieniędzy na pożyczkę, 
wszak majątek Jego przynosił deficyty. Zwrócić 
nadto należy uwagę na sprzeczność zeznań. Sa­
ksom dowodził, źe pieniądze wręczył mu Żymier­
ski, a tymczasem Żymierski mówi, że wręczał Je 
Dybczynski. Po za tem, jak ustalili eksperci, po­
kwitowanie wystawione Dybczyńskiemu przez 
gen. Żymierskiego na bilecie wizytowym, 

pochodzi z okresu późniejszego. 
Sąd udał się na naradę w celu powzięcia 

uchwały co do zaprzysiężenia 
świadka Dybczyńsklego. 

Sąd postanawia świadka nie za przysięgać, moty­
wując tę uchwałę oczywistą kłamliwością Jego ze 
znań, zgodnie z motywami, podaneml przez pro­
kuratora. 

Przew.: Panie Dybczynski, Sąd zdecydował 
przesłać protokół pańskich zeznań do prokurato­
ra sądu okręgowego a pana oddać do 

dyspozycji władz bezpieczeństwa. 
Zechce się pan zatrzymać do czasu przybycia 
pottcjamta. 

Żandarm wyprowadził p. Dybczyńskiego z sali. 
Dziś od godz. 9-eJ dalsi świadkowie. 

Do akt. Nr. 987/27 r. 

Komornik priy 
Sądzi . Okręgowym 
w Łodi i Leon W ą 
sowski , zamtcsz-
kały w Łodzi, przy 
ul. Pricjazd nr. 8, 
na zasadzie art. 
1030 U i t , Post.Cyw. 
ogłasza, żc w dniu 
18 sierpnia 1927 r. 
od godz. 10 rano w 
Łodzi, przy ulicy 
Cegiclnlanej nr. 37 
odbędzie się sp: za­
dał przez licytację 
ruchomości, należą­
cych do Majera 
Jelskiego. składają­
cych się z 6 sztuk 
materjl, ubraniow. 
ocenionych na sumę 
6 0 0 Zł. 

Łódź.dn. 10-VIII-J7r 
Komornik 

(—) W ą a o w a k l . 

Do akt. Nr. 1287/27 r 

Komornik p rz y 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi JAN R Z T 
M O W S K I . zamie­
szkały w Łodsi przy 
ul. Sienkiewicza 6T 
na zasadzie art. 10JO 
U. P. C. ogłasza i t 
w dniu 18 sierpnia 
1927 r. od godz. 10 
rano w l o d z i przy ul. 
Zakątnc| nr. 45 od­
będzie się spriedni 
z przetargu publicz­
nego ruchomości, na 
lezących do Marjana 
1 Franciszki małz. 
Borowiczów 1 skła-
dafących się z gar­
deroby, mebli 1 
urządzenia piekarni 
oszacowanych na 
sumę zt. 470. 
Łódl .dn. 8-VIII-J7r. 
K O M O R N I K 
Jan R a y m o w a k l 

Nominacja dr. Grodyri-
skiego na wicemin. skarbu 
zostanie w najbliższych dniach 

podpisana. 
Warszawa, 11. 8. — W najbliższych dniach zo 

stanie podpisana nominacja 
dyrektora departamentu budżetowego 

w ministerstwie skarbu dr. Gordyńskicgo na sta 
nowlsko wiceministra skarbu. Dr. Góra, dotych­
czasowy podsekretarz stanu wbrew pogłoskom 
nie ustępuje I prowadzić będzie agendy drugiego 
wiceministra. 
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Zdarzenia i wypadki | | 7 J I | f ' 
ubiegłej doby. ULI U f i l i 

(—) W Zgierzu wczoraj miały miejsce burd 
we demonstracje bezrobotnych przed maglstf I M f a T A U f l C 
tem. Tłum zaatakował policję, która Jednak z<W' 1 • * x « - * * W w l C 
ła rozproszyć demonstrantów. Kilka osób odnW';, 

yak u i u d z i t a k i t to rany. Agitatorów komunistycznych, podbUNjL . ~ 
jących podnieconych bezrobotnych do ekscesij p J^waż z a ś 
a r e s z t o w a n o - , , foków" jak ń iądn 

( - ) W Łodzi odbyły się wczoraj przed 4 ^ ^ ^ 
dem W ° i e w ó d z k i m demonstracje bczmbotnJŁy zona góruj 
kobiet, które zlikwidowała konna policja. C J z n ą n a d m ą i t m , 

ludzi różnica ta 
Pką, u niektórych 

ULU piEllIJCIUl IT" l ti» u iucjviuiy<.ii 
Po rag pierwszyFrząt samiczka je 

Wielki awanturniciy dramat morski p — 
w 8 aktach w rol i głów. przepiękna K C I ł C © n u O T G G 

2) JA SIĘ BOJĘ tryskająca humorem farsa w 8 aktach. 

3 ) P o b y t P a n a P r e z y d e n t a R z e c z y p o s p o l i t e j w Ł o d z i 
Początek o godz. 4-ej, w sobotę I niedzielę o g. 1-ej 

Na 1-azy seans wszystkie miejsca po 60 groszy. 
U W A G A t Od godz. 8.30 wlecz. K INO w OGRODZIE 

Orkiestra symfoniczna pod dyr. p. Niewiadomskiego 

N o w a lista desperatów. 
Zamach samobójczy na dwor­
cu kolejowym i w restauracji. 

Łódź, 11 sierpnia. — Po kilkudniowej przerwie 
cpidemja samobójstw w Lodzi wzmogła się znowu 
W dniu wczorajszym kronika miejskiego pogoto­
wia ratunkowego zanotowała 3 wypadki zama­
chów samobójczych. Na dworcu kolejowym Łódź 
— Kaliska targnął się na życie przez wypicie 
większe! dozy Jodyny 

pracownik biurowy 26-Ietnl Janusz Rakowski 
zamieszkały w domu kolejowym przy Szosie Karo 
lewskle). Desperata w stanie bardzo ciężkim prze 
wieziono do szpitala mlejsktego w Radogoszczu. 

Powód zamachu samobójczego nieznany. 
• • * 

Wczoraj po południu w podwórzu domu przy 
ulicy Brzeskie] 25 otruła się kwasem solnym 

19-Ietnła Marjanna Kojtanlak, \ 
robotnica rolna, zamieszkała w Łęczycy. 

Nieprzytomną dziewczynę zauważył dozorca 
domu I zawezwał pogotowie, którego lekarz po 
udzieleniu pierwszej pomocy odwiózł desperatkę 

w stanic beznadziejnym 
do szpitala w Radogoszczu. Przyczyną samobój­
stwa brak pracy 1 środków do życia. 

• • • 
Również w dniu wczorajszym około 5 po po­

łudniu w lokalu restauracji przy ulicy Południo­
wej 32 otruł się nieznaną trucizną młody mężczyz­
na. Karetką pogotowia ratunkowego odwieziono 
go do szpitala miejskiego przy ul. Drewnowskiej. 
Nieznajomym okazał się 26-letni Karol Relchert, 
zamieszkały w Aleksandrowie. Stan denata bar­
dzo ciężki. Przyczyna samobójstwa niewyjaśnio­
na dotąd. 

Bójka w parku 
Sienkiewicza. 

Interwencja policji i pogotowia 
Łódź, 11 sierpnia. Wczoraj wieczorem w parku 

Sienkiewicza wynikła gwałtowna bójka 
pomiędzy kilku młodymi ludźmi. W czasie bójki 
odniósł kilka tłuczonych ran twarzy 20-letnl Pa­
weł Krugwan, bezrobotny, zamieszkały przy uli­
cy, Sienkiewicza 29. Zawezwany lekarz pogoto­
wia ratunkowego udzielił Krugwanowi pomocy w 
lokalu 8 komisariatu policji państwowej. Sprawcy 
wywołania bójki zostali aresztowani. 

ikszą od samca. 

Pająk - krzyżak 
l&akżc wszyscy to 
Ttwprzenie. Widzi 

lldnie słoneczne v 
misternie ut 

Czakach i drzew 
zakradłszy się z 
it pająkowi - k. 

głowa i górna 
• lem pokryte. Pot 
• iuchwią opadaji 
• stanowiąc... 

flieproporcjonalni 
•Wą jest pokryta 
iową i iak jedw 
tnakiem krzyża, ji 

Jest to samiczk 
przyznać, niem 

em w niczem w 
zwariowanie i 

fi przypomina. 
I W tern konkurent Pseudo handlarz obraDow*!^ t r z y r a 7 V , n „ i C js 

16-letnią dziewczyną. knko i długo nogi i 
Lódż 11 8 - Wczoraj o godzinie 10 radnej C Z< 

i 0 : 
Napad pod Łodzią 

swej pani i 
zeza się na cicr 

ii nieco niżej, wj 
omiłowanej jakiej 
najwidoczniej nie 
gdyż opuszcza r 

sie na brzegu siat 
niec po chwili z\ 
wny grzbiet i za 

aogami grube cia 
oczem krótki u! 

'e wraca na gałą 
'Mnie flirt jeszcze ] 
Nie zawsze jedna 

•wie (fflań się końC2 
walka na śn 

30 złotych gotówką 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczorneo 

CI Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5-ej w środku w podtytule 
zamiast słów: 

„dla zuchwałego zawalidrogi" 
zauważ} li umyślny błąd: 

„dla zuchwałego zawallnogl" 
czyli zamienione słowo: 

„zawalidrogi" na „zawalinogi" 
zgłoszą się dzisiaj lub jutro do rcdacjl naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-ciei po połud­
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premjowy ważny jest 

w ciągu d\\ óch 'ul 
po dacie ukazania sie numeru, 

sklepu Justenbauma przy ulicy Ołówncj 62 P|f 
szedł nieznajomy osobnik z propozycją sprz 

kilku pudów wiśni, 
które miał rzekomo pozostawić w pewnym 
dzle pod Łodzią. 

Jusienbaum zachęcony perspektywą 
tranzakcjl wysłał z nieznajomym córkę swą 

16-letnlą Połę. 
Gdy dziewczyna z nieznajomym znalazła 
połu pomiędzy zbożami, niedaleko Nowo 
pseudo handlarz rzucił się na Justcnbaumó 
Pochwyciwszy dz!ewczynę Jedną ręką za 
pcwalił na ziemię, zakneblował Jej usta I 
srwszy pod groźbą noża 100 złotych zbiegi 
zagrażając steroryzowanej dziewczynie śra 
w razie wzywania pomocy. w a r n a u a M I 

Przerażona dziewczyna udała się, po uc*f fięż to razy się Z( 
ce opryszka, do najbliższego komisariatu pol ly rzuci się nagle 
zameldowała o dokonanym rabunku. TajemnW Siatkę go uwikła i 
go opryszka poszukuje policja. 

i Dlatego to nieboi 
Nieszczęśliwy wypadelJf2 gS? 

przy ul. Kopernika. K 
60-letni dozorca przygniecie^ d e M A U P A S S A N 

żelazną belką. 
Łódi, 11. 8. — Wczoraj około godziny 

południu na terenie posesji przy ulicy Kope- _ 
30 wydarzył się nieszczęśliwy wypadek. Do^cnałem tego wyso 
domu 60-letni Adam Pacek, zamiatając podwal j j o r n e v a i -

został przygnieciony ciężką belką żelazną. Je4 IWiał dwu braci p 
cego dozorcę wydobył! lokatorzy i przcn,ieśB»jj,j n j € utrzymywał 
domu. Zawezwany lekarz pogotowia sko*» Względu na ich 0< 
to wał złamanie lewego r a m ' e n ' ' | 8 ź a J c m ich za brac 
i kilku żeber i po udzieleniu pierwsze] ponjr' B a r ( j z o m j s { ę p C 

odwiózł nieszczęśliwego dozorcę w stanic D a ,Tlyj azni lJśmy się / 
ciężkim do szpitala w Radogoszczu. •'wieczoru byłem u 

ałem go bez żad 
- Czy pan pochc* 

fcgiego małżeństw; 
Widziałem, że zbl 
ieńcem; przez k 

'ocznie zmieszany 
się właściwym si 

i odrzekł: 
- Kochany przy 
znudzi, opowiem 

foiu szczegóły bar 
festeś pan rozumn 

!*w-jam się przeto, 
!*ła na tem ucierpi 

Moja matka, p. 
ia, nieszczęśliwa 

t E S T A 

Gubernator Fuller odroczy! 
konanie wyroku na Sacco 

1 Vanzettim. 
Boston, 11 sierpnia. (PAT.) Gubernator P1 

udzielił skazanym na śmierć anarchistom Sai 
Vanzettiemu odroczenia wykonania wyroku 
dnia 22 sierpnia. 

kilkanaście nume Codziennie wkładamy 
premiowych do nakładu. 

, Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy P 1 * ! ^ 1 1 3 ' nieszczęśliwa 
kladać numer z umyślnym błędem oraz drugi' ^'ubił dla jej majątł 
mer z tego samego dnia bez tego błędu, & kdną tor turą , 
normalny. > P ° miesiącu małż i 

Błędy zecerskie wspólne całemu naktadotf' ^ 3 
nieważne. 

Pozałem kocha 

wraz ze mr 
J ^ ° s z k a d z a ł o , m i e ć i 

Setną szóstą premję w kwocie 30 złotych ̂ ^ W ; 
płacono 

p. Janowi Wardzyńsklemu, 
urzędnikowi skarbowemu, zamieszkałemu £o p r z e m y k a j ą s i ę t Aleksandrowskiej 47. Numer „Echa" fcw^O p r z y j a c i ó ł p . C 
ny na rogu Piotrkowskiej i Mosjuszki* 

1 córki dzierżawo 

Ł^ch. Moja matka n 
C^Sze gwarnym dor 

stałe w pałacu, 
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W Y P A D K I 
doby. 
miały miejsce bur* 
r k " a c ^ na utrzymaniu potwornych małżonek. 

W KRÓLESTWIE ZWIIZECEM. 
w. Kilka osób od 
Istycznych, podbtt 
jotnych do eksce* 

; wczoraj przed l| 
stjacje bezrobottj 
konna policja. 

DZIŚ PREMIERA! 
o r a i pierwszy] 

w Łodzi 

ak u ludzi tak i u zwierząt rządzi za-
że mąż jest większy i silniejszy od 
Ponieważ zaś „niema reguły bez 

tków" jak mądrość narodów głosi, za 
1o wśród ludzi jak i świata zwierzę-
& zdarzają się dość rzadkie wypadki, 
y żona góruje wzrostem i siłą 
Czną nad mężem. 
"ludzi różnica ta nigdy nie bywa zbyt 

Iką, u niektórych jednak gatunków 
Jftrząt samiczka jest kilkakrotnie nieraz 
ffczą od samca. 

Pająk - krzyżak naprzykład. Znamy 
pkże wszyscy to niezbyt sympatycz-
Ptworzenie. Widzimy je przez całe lato 
[dnie słoneczne zwykle pośrodku nogi 

misternie utkanej siatki, 
krzakach i drzewach zawieszonej. 

Jttakradłszy się z cicha można swo-
| r n | c pająkowi - krzyżakowi się przyj­
ą ł głowa i górna część tułowia są pan 

j*em pokryte. Potężne w formie klesz-
t żuchwią opadają na głowę, straszną 
P stanowiąc... 
nieproporcjonalnie duża dolna część 

ią jest pokryta sztywnie naciągniętą 
zową i jak jedwab błyszczącą skórą 
akiem krzyża, jako ozdobą na wierz-
Jest to samiczka — okazała, trzeba 
przyznać, niemodna dama; figura jej 

iem w niczem współczesnej 
zwariowanie wysmukłe] Itafl ILOUZI3' ^Przypomina, 

z obraboW' t e m k o n k u r c n t nadchodzi. Niestety! 
1 trzy razy mniejszy od swej wybranej 

swezynę. tuko j długo n o g j 0 nędznie rozwiniętej 
3 Rodzinie io raao Hne] części tułowia. Stara się mimo to 
Icy Ołówncj 62 p s w e J przypodobać, 
propozycją s p r z e * ^ ^ s j c c i c n k i e j n i , c e 7 C s w c j R . d 

w , * n 1 , Pki nieco niżej, wykonując przed ocza-
ł omiłowanej jakieś osobliwe tańce. Da-

najwidoczniej niema nic przeciwko nie 
gdyż opuszcza nagle swoje gniazdko, 

się na brzegu siatki z nim spotkać. Mto 
niec po chwili zwłoki wskakuje jej na 
wny grzbiet i zaczyna swemi długie-

hogami grube ciało głaskać, 
oczem krótki uścisk i wnet po swej 

e wraca na gałązkę, by dwu - trzy­
letnie flirt jeszcze powtórzyć. 
Nie zawsze jednak zabawa tak szczę­

cie dlań się kończy. Nieraz idzie 
I walka na śmierć I życie, 

iłdafe sic, po i * * ' fież to razy się zdarza, że pani pająko-
komisarjatu polu i rzuci się nagle na swego kochanka, 

rabunku. TajeronK siatkę go uwikła zabije 1 pożre w koń-
a. I? 

Dlatego to nieborak tak się ostrożnie WVP3dG\ S w e l m ' * e i przybirża.... Ma niejasne 

P C R N I K A 

perspektywą d 
mym córkę swą 
olę. 
mym malazłe sl 
cdnlfcko NOWO 
na JusteJ^baumó, 

ledną ręką za W 
vał jej usta I w 
0 złotych zbiegi, 
dziewczynie śni 

GOSZCZU. 

rzygniecioft d c M A U P A S S A N T . 

około godziny 5 [ l • * ^ T A M E N T . 
przy ulicy Kopef<J 
y wypadek. i ^^Z imicm tego wysokiego chłopca, Renee 
zamiatając podw* fcomeyal. 
belką żelazną. Je<f jĄ i a { dwu braci pp. de Courciis, z kto-
torzy i przcnicś«łii,j n i e utrzymywał żadnych stosunków, 

pogotowia skon* względu na ich odmienne nazwiska, u-
lewego ramlenl*r* 

pierwszej P O * ! , . 
xrcę w stanic b a , pyjaźni l iśmy się ze sobą. Ody 1 

.ewego r .n , ,ea»n ż a ł c i n j c h ^ ^ ., dnich 
U.:p k r.w! zlP^l Bardzo mi się podobał i wkrótce za-

MWieczoru byłem u niego na obiedzie — 
• t a ałem go bez żadnej intencji: 

Odroczył¥fl "~ Czy pan pochodzi z pierwszego, czy 
i na Saccof

11

*'
0

^
0 małżeństwa swej matki? 

j j m [Widziałem, że zbladł, a potem oblał się 
" JSjieńcem; przez kilka sekund milczał, 

.) Gubernator "Tłocznie zmieszany. Wreszcie uśmiech-
anarchistom Sac<w s j c w }aści wym sobie łagodnym uśmie 

wyroku fotn j 0 d r Z e k ł : 
- Kochany przyjacielu, jeśli to pana 
znudzi, opowiem CI o mojem pocho-

£&ra szczegóły bardzo osobliwe. Wiem, 
festeś pan rozumnym człowiekiem, nie 
*wiam się przeto, by nasza przyjaźń 

na fem ucierpieć. 
• Moja matka, p. de Courciis była to 

L . - .a, nieszczęśliwa kobieta, którą mąż 
jdem oraz drugiJPLUBIŁ dla jej majątku. Całe życie jej by-
z tego błędu, ledną torturą. 

Po miesiącu małżeństwa żył już ze słu 
ałemu nakładowi Pozatem kochankami jego były żo-

t i córki dzierżawców, co mu zgoła nie 
^Cv>zkadzało, mieć ze swoją żoną dwóch 

Dcte 30 złotych * ?|6w; wraz ze mną powinno ICH BYĆ 
^ c h . Moja matka milczała; żyła w TYM 

oskiemu, j S z e gwarnym domu, jak te małe mysz 
amieszkalemu J-p przemykają się pod meblami, 
"ner „Echa" k^ f c . ? 0 przyjaciół p. de CouTcils, bywają-BNNWIS7FTI, c « stałe w pałacu, należał oficer kawa-

ieczorneg< 
:łlkanaście numei1 

grodę należy pr*1 

wia! Ryzykuje! Jeśli srogi los zrządzi, że 
w ostatniej chwi l i coś się kapryśnicy w 
nim nie spoftba, już po nim! 

Brzmi to jak bajka o słynnej z bo­
gactwa księżniczce Turandot, która ko­
chankom swym głowy ścinać kazała, 
jeśli zagadki jej rozwiązać — inaczej: spo 
dobać się jej — nie zdołali. 

• • • 
Jeszcze większą jest różnica rozmia­

rów między samcem a samiczką u pew­
nych ryb, które uczeni przyrodnicy ostat-
niemi czasy w głębinach morskich wy­
szperali. Są to ślepe, czarne, drapieżne ry 
by, uzbrojone w straszne, chwilami 

ruchome zęby, 
na podobieństwo igieł jeża gęsto w około 
głowy sterczące. 

Dla wabienia zdobyczy służy im gru­
czoł, z którego mogą dowolnie fosforyzu­
jące światło wypromieniowywać. Gruczoł 
leży albo bezpośrednio na czole, albo też 
na jednym z wystających z czoła kość-
ców. 

Potworom tym nadano skomplikowa-
ną nazwę ceratywidów. W sympatycznej 

tej rodzince samiczka tylko rolę odgrywa 
Samiec jest dziesięć razy blisko mniejszy 
od niej. Niezdolny do wyżywienia siebie 
wiesza się na brzuchu wybranej swego 
serca. Z pyskiem przy dolnej części jej tu 
łowią wiedzie tam małourozmaicony 

rójwot darmozjada. 
• » • 

Osobliwe, jak wszystko u tych najcie­
kawszych stworzeń świata zwierzęcego, 
jest małżeńskie pożycie w państwie ter-
mitów. Na wiele miljonów bezpłciowych 
i ślepych robotników, na wiele setek ty­
sięcy równie bezpłciowych i ślepych żoł­
nierzy, dzielących się na dwie grupy: wo 
jowników i posterunkowych policyjnych, 
strzegących porządku, na setki tysięcy 
jeszcze płciowo niedojrzałych, skrzydla­
tych książąt i księżniczek jest w całym 
roju jedna jedyna para małżeńska. 

Uczeni obdarzyli dziwną tę parę na­
puszonym tytułem króla i królowej. 

Wnet po wstąpieniu na tron, które się 
odbywa w sposób uczonym jeszcze nie 
znana para królewska bierze w wyłączne 
posiadanie królewską swą rezydencję. 

Hfła perspektywa. 

Panna Karolina; — Tak mnie ząb boli, panie Macieju, że 
sobie rady dać nie mogę. 

K o n o w a ł : — Niechno panna Karolina rozdziawi buzią, jak 
swoje obcążki założą, to już napewno nie będzie 
panią miało co £>oleć . . . 

lerji, wdowiec, człowiek gwałtowny i tkli 
wy, którego się lękano, był bowiem zdol­
ny do najbardziej szalonych przedsię­
wzięć. Był to p. de Borneval, którego na­
zwisko noszę. Czytał dużo i nie myślał, 
jak inni z jego sfery. 

Kochał naszą matkę i był przez nią ko­
chany. Ten związek pozostał jakoś w ta­
jemnicy, nikt go nawet niepodejrzewał. 
Biedna, opuszczona i smutna kobieta mu­
siała się do niego przywiązać w sposób 
rozpaczliwy. 

Moi dwaj bracia byli dla niej surowi, 
jak ich ojciec i przywykli do tego, że w 
domu miano ją za nic, obchodzili się-z nią, 
jak ze służącą. 

Ja byłem jedynym z pośród jej synów, 
który ją prawdziwie kochał i którego ona 
kochała. 

Umarła. Liczyłem wówczas lat osiem­
naście. Abyś pan zrozumiał to, co nastą­
piło potem, muszę dodać, iż posiadała pra­
wo rozporządzania swym majątkiem we­
dług swej woli. 

Uprzedzono nas tedy, iż u tego notarju 
sza znajduje się testament i zaproszono, 
abyśmy byli obecni przy odczytaniu ta­
kowego. 

Przypominam to sobie, jakby to było 
wczoraj. 

Ten, co się uważał za mojego ojca, 
wysoki, krwisty człowiek, przypominają­
cy rzeźnika i moi dwaj bracia, silni chłop­
cy lat dwudziestu i dwudziestu dwóch, 
spokojnie czekali na swych krzesłach. P. 
de Borneval, zaproszony również, usiadł 
za mną. Był blady w swym czarnym tu-
żurku i często zagryzał siwiejącego już 
wąsa. Wiedział niewątpliwie, co miało na 
stąpić. 

Notariusz zamknął drzwi i odpieczęto 

wawszy w naszych oczach kopertę, roz­
począł czytanie. 

„Ja niżej podpisana Anna Katarzyna 
Genoweia Matylda de Croixluce, ślubna 
małżonka Jana Leopolda Józefa de Cour­
ciis, zdrowa na ciele i umyśle wyrażam 
swoją ostatnią wolę. i 

„Przedewszystkiem proszę Boga i mo­
jego syna Renee, aby mi wybaczyli to, co 
czynię. Sądzę, iż moje dziecko ma serce 
dość szlachetne, by mię zrozumiało i wy­
baczyło mi. Cierpiałam przez całe życie. 
Zostałam poślubiona z wyrachowania, po 
tem byłam przez męża zawsze pogardza­
na, zapoznawana, gnębiona i zdradzana. 

„Wybaczam mu, lecz nic nie jestem mii 
winna. 

„Moi starsi synowie nie kochali mię, 
nie obchodzili się ze mną, jak z matką. 

„ W ciągu mego życia, byłam dla nich 
tem, czem być powinnam; po śmierci nic 
im się odemnie nie należy. Niewdzięczny 
syn jest mr..'e-j ni? obcy; jest on winowaj­
cą, albowiem nie ma prawa być obojęt­
nym dla s&ej matki 

.,Drża<am zawsze przed ludźny';. przed 
ich niesprawiedliwemi prawami, IJh nie-
ludzkiemi obyczajami, ich nikczemnemi 
przesądami. Wobec Boga nie lękam się 
niczego. 

„Więc całą część mego majątku, Któ­
ra prawo pozwala mi rozporządzać, za­
pisuję w depozycie memu kochankowi, 
Piotrowi Szymonowi de Borneval, aby go 
potem oddał naszemu ukochanemu syno­
wi Renee. 

„Ojcem dwu moich starszych synów 
jest p. de Courciis. Tylko Renee zawdzię­
cza swe życie p. de Borneval. Błagam 
Stwórcę ludzi i ich losów, aby wzniósł 
ojca i syna ponad przesądy społeczne, a-

składającą się z bardzo dużego stosunko­
wo pomieszczenia we wnętrzu domu ter-
mitów, pozostając po niem przez całe ży­
cie w ciemności. Nie mają więc żadnego 
użytku ze wzroku ani ze skrzydeł, które 
też niebawem odpadają. Para królewska 
przy urodzeniu już, jest daleko większa 
od robotników, a nawet od żołnierzy. Jak 
żołnierze niezdolną jest * 

do wyżywienia się własnemi siłami 
skazan przeto narówmi z żołnierzami na 
to. że robotnicy wpół przetrawiony po­
karm wlewają im do mającej kształt pta­
siego dzioba jamy ustnej. Na skutek zbył 
obfitego pożywienia brzuch królowej przy 
biera nieprawdopodobne wprost rozmia­
ry nieforemnego, porosłego tłuszczem i 
nieruchomego prawie kałduna. 

Niebawem jest dwadzieścia razy więk 
sza od swego małżonka, który całe życie 
nieśmiało i trwożliwie pędzi na lub przed 
monstrualnie olbrzymim brzuchem swej 
dozgonnej towarzyszki. 

Tysiące robotników otacza .stale k ró 
lewiską parę. Setki z nich zajęte są 

wlewaniem pokarmów do pyszczka 
królowej, inne setki biorą na przechowa 
nie jajeczka, które co sekundę opuszczają 
łono matki. Reszta — w tysiącach — sta 
łej eskorty w królewskiej komnacie ciśnie 
się około królowej, lecz — dla niezbada­
nych dotychczas przez świat uczony po-
wdów — kawalątko jej błyszczącej skó­
ry uszczknąć .Około trzydześci miljonów 
jajeczek królowa znosi w ciągu roku i bia 
da jej. jeśli się przy telj zgroza budzącej 
pracy wyczerpie: wnet bowiem odmów'a 
jej pożywienia tak. że niebawem z głodu 
nieboraczka ginie. Wierni poddani śpiesz 
nie ją wówczas pożerają, tak, że ami śladu 
z niej nie pozostaje. 

Ten sarn los spotyka jej nieszczęsnego 
małżonki!, jako już dla państwa zuoełnie 
niepotrzebnego. Nowa królowa bowiem, 
którą natychmiast 

po osobliwym pogrzebie poprzedniczki 
do jei mieszkania wprowadzają — przy­
prowadza z soba oblubieńca. 

• • • 
Na dnie morsklem żyje robak, z ksztal 

tem ciałla i rozmiarami do małego zielo­
nego ogórka podobny i bonelia zwany. 

Bonelia — to dama. Kawaler w porów 
naniu z nią jest 
nie większy od — pchły w porównaniu 

z człowiekiem! 
Łatwo się przeto domyśleć, że taki mi 

kroskopiijny małżonek pani bonelii nic wy­
starcza, że — tem samem — ma ich od 
półtora do dwóch tuzinów. 

Mężowie żyją z początku bardzo zgo 
dnie razem w gardle żony życiem leni­
wych darmozjadów, aż wspomniawszy na 
swój urząd pełzna w dół. Dalsze ich byto 
wanie w ciele małżonki polega na obo­
wiązku zapładniania przesuwających się 
obok nich olbrzymich jaj. które spadają 
na dno morza, jako potomkowi szlachetne 
go rodu Boneliów. 

by sprawił, by się kochali i aby mię ko­
chali jeszcze w mym grobie. 

Matylda de Croixluce". 
P. de Courciis zerwał się z krzesła, wo 

łając: 
— To testament obłąkanej! 
Wówczas p. de Borneval postąpił krok 

naprzód i odezwał się silnym, ostrym gło 
sem: 

— Ja, Szymon de Borneval oświad­
czam, iż pismo to zawiera ścisłą prawdę. 

Wtedy p. de Courciis skierował się ku 
niemu. Stali tak naprzeciw siebie, drżący, 
obaj wysokiego wzrostu. Mąż mojej mat­
ki wybełkotał: 

— Jesteś nędznikiem! 
Tamten odrzekł tym samym ostrym i 

suchym tonem: 
— Panie, spotkamy się gdzie indziej. 
Potem zwrócił się do mnie-t 
— Jesteś moim synem. Czy chcesz 

pójść ze mną? 
Uścisnąłem jego rękę bez słowa odpo­

wiedzi. I wyszliśmy razem. 
W dwa dni później p. de Borncval za­

bił w pojedynku p. de Courciis. Moi bra­
cia milczeli z obawy okrutnego skandalu. 
Oddałem im, a oni przyjęli połowę mająt­
ku, pozostawionego mi przez matkę. 

Przyjąłem nazwisko mego prawdziwe 
go ojca. 

P. de Bourneyal umarł przed pięciu la­
ty. 

Wstał, przeszedł się kilka kroków i 
wreszcie stanął przedemną: 

— A więc twrierdzę, iż testament mej 
matki jest rzeczą najpiękniejszą, najwięk­
szą, jakiej kobieta może dokonać. Czy pan 
podziela moje zdanie 

— Tak, niewątpliwie, mój przyjacielu! 
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Szpilki we włosach trupa 
zdradziły mordercą. 
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Mistrz detektywów 
pokonany przez króla włamywaczy. 

Sprawa sensacyjnego mordu dokona­
nego na Amerykance p. Vórosmarty, o 
którym donosfUśmy już w swoim czasie. 

: znalazła obecnie 
swoje tragiczne rozwiązanie. 

Jak wiadomo mimo poszlak, jakie cią­
żyły na kochanku zaginionej, dziennika­
rzu Mlchalce I jego domniemanych wspól­
nikach, dotychczas 

nie zdołano odszukać ciała 
rzekomo zamordowanej, zaś obwiniony 

utrzymywał, fż p. V6rósmarty żyje, a t y l ­
ko ukrywa sfę złośliwie, celem pomszcze­
nia się na nim za zawód miłosny. 

Tymczasem uwięziony pod zarzutem 
współwiny Sikorski, po dłuższych zaprze 
oz en lach zeznał w końcu, że MichaJko 

zwabił kochankę w Tatry, 
jakoby celem przedstawienia lej swojej ro 
dżinie j tam ja podstępnie zamordował. 

Badania podjęte we wskazanej wsi dłu 
go nfe przynoś Wy rezultatu. Jedno tylko 
zdawało się pewne, że rodzina Michałki 
nic o całej 

sprawie nłe wiedziała. 
Sędziwy jego ojciec z całą stanowczo­

ścią twierdził, że nłe wierzy, aby syn je­
go mógł popełnić zbrodnię I z całą goto­
wością 

pomagał policji 
w jej poszukiwaniach, przekonany, że do­
prowadzą one do wykazania niewinności 
jego dziecka. 

Tymczasem szczególny tragizm losu 
zrządził, że właśnie ojciec trafił na ślad 
ofiary, 

zamordowane) przez syna. 

Kinematograf pod 
ziemią. 

Interesująca Impreza 
amerykańska. 

W tych dniach-otwarty został w ko­
palni Spince w stanie Mfnneseta kinema­
tograf na głębokości 236 stóp pod ziemią. 
Skromna sala o gładko bielonych ścia­
nach 1 kilkunastu rzędach ławek, mo­
gących 

zmieścić 200 osób równocześnie, 
przeznaczona jest dla górników, żądnych 
rozrywki 1 pouczenia 1 chętnie urywają­
cych sobie w fym cełu część czasu, prze­
znaczonego na posłłek i na odpoczynek. 

Już przed ktkoma miesiącami powziął 
zarząd kopalni myśl pokazywania górni­
kom filmów, które unaoczniałyby fon nie­
bezpieczeństwa, 

czyhające na nich w kopalniach, 
a zarazem pouczały, jak mają sfę ustrzec 
od nich, jakie mają stosować ochronne 
metody pracy. 

Filmy te zrazu pokazywane BYŁY przy 
godnie w EAFONPROWIZOWANYDH miejscach, 
w szopach, salach maszyn i f. p. Rychło 
spostrzeżono, że dodawanie do FYDH f i l ­
mów czysto propagandowych komedyj f 
obrazów rozrywkowych ściąga liczniej­
sze zastępy górników. UTzeczywisłfiilaJąc 
zarazem zasadnicze zamierzenia zarządu 
kopalń. Obecnie, celem zaoszczędzenia 
czasu, obrócono na stałą salę kinematogra 
ficzna jedną z dawnych, 

nieużywanych Już sal wiertniczych, 
wykopanych we wnętrzu ziemi; usunięto 
z nlei maszyny f urządzono odpowiednio. 
Ustałny został przytem taki porządek rze 
czy. że dyrekcja udziela górnikom tyleż 
czasu z godzfoi pracy na korzystanie z w i ­
dowisk ile onf samf poświęcają na to z 
godzin. 
przeznaczonych na posiłek j odpoczynek. 
Górnicy tak polubffli, kino, że już dawniej 
na przygodne widowiska przynosili har­
monię ręczną, skrzypce | inne instrumen­
ty, ażeby Mustrować muzyką obrazy. 
O stałą więc salę kinematograficzną tęm-
bardziej dbać będą. 

Mianowicie w jednej rozpadlinie u pod 
nóża Krywania, w tak zw. „Suchym 
szczycie" natknął się stary Michalko na 
tkwiące w głębokim gęstym szlamie 

szczątki ludzkie. 
Gfało było zżarte z kości, lecz na głowie 
trupa utrzymały się włosy, a w tej po­
tworne wrażenie czyniącej fryzurze tru­
piej czaszki tkwi ły doskonale zachowane 

szpilki amerykańskie. 
Odkrycie to niweczy wersję Michałki 

o ukrywaniu się złośllwem p. V6rftsmar-
ty, a fakt,, że trupa iznaleziono w okolicy, 
w której mieszka jego ojciec, jest niezbi­
tym dowodem jego wfny. 

Szef londyńskiej armji detektywów 
Wensley miał w ostatnich dniach niemiłą 
przygodę. Człowiek ten, z którego zdol­
ności detektywistyczmych Londyn specjał 
nie Iest dumny i który znakomitemu pisa 
rzowi Conan Doyle służył 

za wzór do Szerioka Holmesa, 
dał się wywieźć w pole włamywaczowi. 
Włamywacz zdołał wedrzeć sie do tniesz 
kania mistrza detektywów, zawiadomiw 
szv go uprzejmie listem o swoich odwie­
dzinach i zabrał mu wszystko, co tylko się 
zabrać dało. a między innymi ordery i me 
dale, które mr. Wensley za swoje usługi 
od króla i rządu otrzymał. 

Oczywiście Wensley dokłada wszel-
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Dzień 

Krateczki sądowe. 

Woda 

Dziwne historie w życie 
nie podobały się cnot l iwemu Owczarkowi . 

Ktokolwiek będzie w naszej łódzkiej 
stronie, pomnij skierować swe konie ew. 
auto lub rower ku tak zwanej Wiśniowej 
Górze, która to miejscowość słynie dale­
ko i szeroko, a dla czego, wyjaśnię poni­
żej. / 

Wiśniowa Góra, wieś niewiadomo z ja 
kiego powodu tak nazwana, bo wiśni wca 
le tam niema; natomiast jest to Mekka let­
ników .łódzkich ze Starego Miasta. 

Wille wiśniowogórskie to jedyne w 
swoim rodzaju curiosa. Nędzne chałuplnkl 
coś nakształt chlewików, w których ro­
dziny Staromiejskie spędzają dni wy­
wczasów letnich. 

Mieszkańcy tej interesującej miejsco­
wości, zwłaszcza ci młodzi, odznaczają 
się niezwykłym temperamentem i skłon­
nością do romantycznych 

a raczę] erotycznych upojeń. 
Również mężatki nudzące się zawzięcie, 
podczas gdy mężowie ich bawią w Łodzi 
skłonne są do... grzechu. Na tem tle dzie­
ją się tam niebywałe hece, połączone z 
romantyczną ucieczką przez okno rozne­
gliżowanego Adorusa, w chwili, gdy przy 
były ze stacji obładowany mąż 

zawzięcie dobija się do drzwi. 
Na tło powyższe rzucamy pewną histo 

ryjkę, którą jedni dramatem, inni tragedją 
a inni jeszcze zgoła farsą nazwać mogą. 
Te z czytelniczek moich, które tkliwością 
są pełne z pewnością łez sporo uronią 
nad gorzkim, zaprawdę przypadkiem 
dwojga kochanków, którym brutalność 
ludzka słodką idyllę w sposób srodze bez 
wstydny przerwała. A- jak się stało opo­
wiem. 

CO UJRZAŁ W ZBOŻU GOSPODARZ 
I JAK NA TO ZAREAGOWAŁ? 

Na uboczu Wiśniowej Góry, poza 
willą Teplera miało w początkach czerw­
ca r. b. następujące wydarzenie: 

Pan Maniek Rozenfarb i panna Cesia 
Kołowrotek gorącym ku sobie pałali afek 
tem, tem gorętszym, iż działo «ię wszyst­
ko na łonie natury, kędy człek wyzbywa 
się balastu konwenansów miejskich i że 
się tak wyrażę, pierwotniej, z czego nie 
należy wywnioskować, że staje pierwot­
niakiem. 

*.J to właśnie łono natury ciągnęło ku 
sobie bardzo pannę Cesię i pana Mońka, 
tu bowiem czuli się zupełnie swobodnie. 
Nęciło zwłaszcza zboże, kędy można by­
ło zaszyć się tak, 
że sam djabeł by ich nie znalazł. Tu mogli 
przecież dowoli napawać się swą miłością 
I oto przytrafiła im się rzecz straszna, nie 
do wiary, przed którą wzdryga się pióro 
moje inkaustowemi płacząc łzami, że się 
tak stylem Or-Ota wyrażę. 

Pewnego dnia poszli sobie młodsi w 
zboże. Podpatrzył ich jednakże jeden z go 
spodarzy Jan Owczarski. — Ja was nau­
czę zboże wygniatać 1 pomyślał, zakląw-
szy w duchu srodze. 

Pobiegł do domu chwycił kosę i jął zie 
lone jeszcze zboże kosić. Nagle rozległ się 
przeraźliwy dwukrzyk bólu. To jcdnem 
zamachnięciem zranił boleśnie upojonych 
szczęściem pannę Cesję i pana Mońka. Po 
mimo bólu zerwali się i pobiegli. Na szczę 
ście na drodze ukazał sie 

Jadący na rowerze policjant. 
Z uśmiechem zakłopotania wysłuchał 

skarg pokrzywdzonych sromotnie kochan 
ków, widząc jednakże, że krwią broczą 
obficie, uważał za stosowne interwenio­
wać. 

PAN NIE Z TEGO POWIATU. 
Obruszył się srodze pan Owczarski, 

gdy policjant przystąpił do sporządzenia 
protokółu. 

— Czego się pan wtrąca, kiedy nie z 
tego jesteś powiatu. 

—; Choćbym i z Krakowa był, protokół 
mam prawo spisać odparł policjant. Odpo 
wiesz pan przed sądem za zadanie uszko 
dzeń ciała niewinnym ludziom. 

— Nie pozwolę na zbytki w tnojem ży 
cie i szlus! zawołał Owczarski. 

W dniu onegdajszym zaś stanął przed 
sądem pokoju i skazany zosta? na 100 zł. 
grzywny względnie 4 tygodnie aresztu. 

Sa—wicz. 

Kawiarnia w meczecie. 
Nocne misterja arabskie. 

Pomysłowy przedsiębiorca otworzył 
w meczecie w Paryżu elegancka kawiar 
n!ę wschodnia 

w stylu maurytańskim, 
która stała sie niebawem bardzo modna. 
Egzotyczne umeblowanie oraz służba, zło 
żona z autentycznych Arabów i Arabek, 
były wabikiem na publiczność. 
Ostatnio Jednak policja francuska stwier 

dziła, że nocą w kawiarni odbywają się 
iakleś tajemnicze misteria. 

Kiedy pewnego razu kilku policjantów 
...iespostrzeżenię tam wkroczyło, pośrod­
ku kawiarni wśród kwiatów tańczyło kil 
ka Arabek. które dla większej swobody 
ruchów były 

zupełnie rozebrane. 
Wokół "tłoczyło sie kilkunastu pijanych 
mężczyzn. Na widok policji w nocnym 
przybytku nastąpiła konsternacja. Tancer 
ki znikły, rozkoszny nastrój prysnął. 

Nocny wygląd dziennej kawiarni w y 

kich usiłowań, aby schwytać lego vrW 
wr.cza, ale dotychczas nie zdołano wf| 
na jego ślady. 

Wensley jest jedną ze znanych o>f 
stości w Londynie. Legendy poprastt 
powiadają o jego bystrości, sprycie I 
nieomylności w prowadzeniu śledzWf 

Ten mistrz detektywów posiada W 
sowc mieszkanie w pofudniowo-zacW 
niej dzielnicy Londynu w Palmcrs-Gfj 
Wensley szczycił się tein. żc w iego»! 
funkcjonują liczne wynalezione orze*! 
go aparaty bezpieczeństwa, które. js»| 
dził. uniemożliwiała wszelkie próby m 
mania. Drzwi 1 okna były zaonatrzor*! , "czora i 

, , , , , ,, i „/.«! S K ! - robotnik, zar specjalne zamki, a wielka sala m»eszcwC 2 € j ^ wziaw*<z 
cenne obrazy i stare monety zaopałr^f , j 
była w urządzenia alarmowe stanowi karty 1 przekąsk 

durne i chlubę Wensley*. I Ja m a f a wyciec 
Były one bowiem iego w łasnymi j ^wem p n d ^ n g 

nalazklęm. Aparat alarmowy, r>parr?| ciecz-ki Wojtków: 
tem. że nieproszony gość musi Drzestl| butelki opróżnioi 
sie przez wiązkę niewidzialnych n 
które apamT wysyła w przestrzeń 1 
to spowodować automatyczne 

wyładowanie prądu eiektryczn 
uchodził za mechanizm niezrównany, 
możliwiający włamanie. 

Przed niedawnym czasem Wensfoj 
świadczył jednemu z reporterów, że 
mał szereg listów od pewnego włarn 
cza, który grozi, że pomimo wsz 
środków ochronnych 

dostanie sic dn wil l i Wenslcya 
I obrabuje go. Detektyw śmiał sie z 
pogróżek. 

Od tego czasu mfoieło kilka miesi 
oto onegdaj stało się coś n!esoodzie\V# 
go. W czasie nieobecności detektywa.! 
ry opuścił swoje mieszkanie na 24 gCM 
włamywacze dostali sie do willi 1 oWf 
wali ią lak najdokładniej, a co najdzitfl 
sze. że skradli 

ów słynny aparat, 
uniemożliwiający przynajmniej t eo r i j 
nie włamanie. 

Nietrudno sobie wyobrazić, że lolfl 
ski Szerlok Holmes ma obecnie tr<r 
rzadka minę. 

Ekscentryczności amery­
kańskie. 

Suszenie bielizny 
dzielę. 

bonował kąpiel. 
1 starali się Wojd 
lego zamiaru, on 
J zrzuciwszy z si 

skoca 
Po paru mini 

tonąć. Koledzy r 
JCemu. co im się i 
Boni Wojtkowskii 

ttfę pogotowia rai 
lekarz, udzlellws 
do prywatnego T 
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Przen 

Imię młodzieńc 
TĄ "a!do, co znaczy 

Stolnie w rwem s 
Iwiar/y. 
u Policzki jego st 
*o otwarte i jasnt 

Miesięcznik nowojorski „American 
cury" posiada stałą rubrykę „Americaj 
w której zamieszczane są najrozmailfc 
fakty f zjawiska, przedstawiające eks< 
tryczność tamtejszą 

z bardzo śmiesznej strony. 
Ostatni numer „American Mercury" pfjL. 
nosf nowy zbiór tych ekstrawagancji? :a długo i spokc 
1. sędzia William Mac Gozem skazał W^zepkie. 
ric Greco na areszt za wieszanie w 4 . I*3tf zdziwiony, 
dzielę w jego ogrodzie mokrej bielizny IrJ^ni doń: — Pros 
suszenfa, stanowi to bowiem wykroczcież do twego ojca 
przeciw obowiązującym przepisom o ł t 2 r - n i c . 
poczynku świątecznym. 2. Pan G. S. K ł — Ale dlaczeg< 
ter edobył w Croton -— Idż, proszę c 

championat naleśników L j s ^l^* ^ 
• L vciężvc; przeć 

z konfłfuramf. Zjadł on w przccin.gt'J,ż młodzieniec (ba 
minut 51 naleśników, bijąc w ten spo*Vv j o t n a PIERWSZA 
o 8 minut rekord, ustanowiony przez r ^ ó g ł b y mi odpowi 
poprzednika p. W. G. P. Meyersa. IMrąca? A zreszttą 
Przed trybunałem AV Oswebero (Kctilo.jC u Z \ C K Q • „ i , 
oky) stanął w charakterze świadka p.J£o prosić o przcba< 
M. Steers, na którego ramieniu wytatul 
w a n a jest absolutnie 

naga kobieta. 
Sędzia dopatrując się w tem wystęPJ^łbym zaraz: „Pr 
obrazy majestatu Temidy, skazał SteeH^nroś ojca o przes 
na 25 dolarów grzywny i na noszenie kjH w rzeczywistoś 
tek iz rękawami. 4. Uniwersytet w "W I Pj"Vni znajomym oj 
ginji zapowiada wykład dr. Rob. L. R^^iąfa się tak: ojciec 
sey'a na temat: „Jak można stać się f i M l i na ma lem, mil 
wieściopisarzęm z urodzenia?" ]'eai,ie popołudnie. 

W- Ojciec, spokojnj 
|*Vskowną pracą d 
[?Vsł(>wcem i kteru 
S^n). pozostawił p 
1

1 ów , rad temu i 
^>kę samochodu. 

Mógłby mi też 
r°cłię przekręciło 

Od po wiedziałby 

dał jednak bardzo smutne owoce — PO4 
rżany przybytek w meczecie został «n 
knięty. 
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rykę „Americi 
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tawiające ek 

lej strony. 

Kąpiel pijaka. 
Woda i alkohol nie lubią 

sią kumać. 
Wczoraj popołudniu Alfons Wojtkowt-

Ski. robotnik, zamieszkały przy ulicy Kru 
czej 60. wziąwszy 

parc butelek wódki, 
karty 1 przekąski, zaprosił kilku kolegów 
aa małą wycieczkę poza miasto. Rozło­
żyli sie obozem nad porosłym sitowiem 
stawem pod Łagiewnikami. Iuiciat°r wy­cieczki Wojtkowski pił (najwięcej, a kiedy 
[butelki opróżniono, pijany Alfons zapro-
iponował kąpiel. Koledzy wręcz odmówili 
I starali się Wojłtkowskiego odciągnąć od 
J»ego zamiaru, on wszakże nie słuchał tego 
» zrzuciwszy z siebie odzież 

skoczył do wody. 
Po paru minutach Wojtkowski zaczął 

[*onąć. Koledzy rzucili sie z pomocą toną 
tfemu. co im się też udało. Wydobytego z 
Honi Wojtkowski ego przewieziono na sta 
eję pogotowia ratunkowego w Łodzi, skąd 
wkarz. udzieliwszy pomocy, odwiózł go 
do prywatnego mieszkania. 

K I N O D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś I Dziś I 
Ubóstwiany Sfinks 

(Godzin* zwycięstwa). 
U|i«i»|ący dramat erotyczny 

W rolach głónych: Rasowy J o h n G i l b e r t 
Piękna A l l e n P r l n g l e . 

Rzecz dziej* sie w najpiarwszych salonach 
Petersburga wśród ziotej młodzieży ro-

syjskiej, 
Ceny miejsc; W dnie powszednie na 

wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedziela 
i święta od doda. 2 da 3 po południu 

1 m.60 ar. I I m. 30 gr. I I I m 20 

Wczoraj wieczorem Aniela Górka, bez 
stałego miejsca zamieszkania, przechadza 
ła sie ulicą 28 pułku Strz. Kan. w nadziei 
napotkania 

umiłowanego żołnierza. 
I nie omyliło ją przeczucie. Spotkała 

go. lecz spacerującego z inna. Krew się 
wzburzyła w Anieli 1 zacisnąwszy pięśde 

rzuciła sie na rywalkę. 
W pierwszem natarciu bohater zajścia 

żołnierz, próbował interweniować, lecz 
gdy bójka zaogniała się 1 tłum ciekawych 
otoczył walczące, żołnierz skrył się prze­

zornie, pozostawiając walczące dziewczy 
ny same. 

Rozwścieczona Aniela, gryząc i drapiąc 
rzucała się na nieznaną sobie przeciwmicz 
kę z dziką furia. Tamta fizycznie silniej­
sza zdawała sie odnosić zwycięstwo, lecz 
przewidująca Aniela 

kopnęła ia sllnte w brzuch. 
Michalina Zwolińska, zamieszkała przy* 

ulicy Leśnej 12, tracąc przytomność, u-
padła na ziemię. Zawezwano pbgotowne 
ratunkowe, którego lekarz odwiózł wciąż 
nieprzytomną Zwolińską do szpitala. 

Anielę Górkę aresztowała poliaja. 

Szybkonogi tragarz 
zbyt serdecznie zaopiekował się paczką 

przyjezdnego kupca. 
chwflę , lecz W dniu wczorajszym przyjechał do 

Łodzi, Chaim Weinkopf, kupiec z Sosnow 
ca. Welnkoipf przyjechał no zakupy ma­
nufaktury, a 'uskuteczniwszy 'je zabrał się 
do odjazdu. Oszczędny aż do drobiaizgo-
woścl kupiec pomimo kfflkudzieslęcioklio-
wego pakunku, 

nie w z i ą ł dorożk i , 
lecz uginając s(ę pod ciężarem paczki 
szedł pfesizo. Na ulicy Północnej podszedł 
do Welnkopfa obwieszony sznurami, 

barczysty tragarz 
i ofiarował się za niską opłatę bagaż od-
uieść na dworzec. Kupiec namyślał się 

przez chwSę, lecz ocierając spocone 
czoło 

zgodził się na ton wydatek. 
Tragarz wziąwszy na szerokie bary cięż­
ką paczkę szedł szybko pozostawiając da 
leko po za sobą Wetakapfa. Kupiec przy­
śpieszał kroku, leca tragarz 

oddalał się coraz więcej 
( w końcu Weinkopf sbracM go z oczu. 
Biedny kupiec przebiegł kilkakrotnie za­
budowania stacji, lecz tragarza z bagażem 
przedstawiającym wartość 900 złotych 

nie znalazł. 
Pow iadomiona o dokonanej kradzieży-poli 
oja poszukuje nieuczciwego tragarza. 

Skruszony mąż 
okazał się przewrotnym wężem. 

Wilhelmina Osman, porzuciwszy przed 
dwoma przeszło laty, męża, notorycznego 
pijaka i zawalidrogę przyjechała do Łodzi 
! w charakterze służącej, zamieszkała 
przy ulicy Nawrot 98. Przez ten czas o-
szczędna kobieta. 

zdążyła uciułać 300 złotych, 
które przechowywała na urządzenie so­
bie mieszkania, bowiem miała zamiar po 
rzucić niewdzięczną pracę służącej. Za­
miary Osmanowej rozwiały się wszakże. 
Przed paru dniami Otton Osman 

odnalazł żonę. 
Prawił wiele o swej poprawie, dzięki 

czemu uzyskał przekonanie żony, która 
zgodziła się zamieszkać z nim ponownie. 
W dniu wczorajszym około 9 wieczorem 
Osman przyszedł znowu odwiedzić żonę, 
a kiedy ta zawezwana przez pracodaw­
ców weszła do przyległego pokoju 
Osman wykradł żonie z kuferka owe 300 
złotych oraz dwa złote pierścionki i odda­
lał się. Powracająca natenczas żona usiło 
wała go zatrzymać lecz uderzył ją 

pięścią w twarz 
i zbiegł. Zamroczonej kobiecie udzielił po­
mocy zamieszkały w sąsiedztwie lekarz. 
Osmana poszukuje policja. 

Dobry sen . 
Rozebrana dorożka. 

Wczorajszej nocy Symoha Motyl, do­
rożkarz, zamieszkały przy ulicy Wolbor-
skiet 39, znudzony bezowocnem oczeki­
waniem na pasażera, podpił sobie o despe 
racji i otuliwszy się szczelniej płaszczem 

zasnął na koźle. 
Dorożka, stojąca przy zbiegu ulicy Żerom 
skiego i Cegielrśanej, a już najwięcej drze 
miący dorożkarz, nasunęły jakiemuś prze 
chodzącemu dowcipnisiowi myśl 

okradzenia Motyla. 
Złodziej przekonawszy się, że dorożkarz 
śpi Istotnie, wyciął nowiuteńkie sukno z 
wnętrza do rożki, ściągnął gumowe opony 
z tylnych kół pojazdu 1 oddaJM się niespo-
sfrzeżenie. 

Świtało Już w chwfll kiedy Mofyl się 
przebudził. Spostrzegłlsizy kradzież sukna 
z dorożki przeraził się nie mało, lecz kie­
dy zauważył brak gumowych opon, znie­
ruchomiali lecz ochłonąwszy z pnzera-
źenfa wszczął alarm. 
Na nic się to wszakże to zdało, złodziej 
przepadł bez śladu. Motyl idąo za radą 
kilku kolegów po fachu udał się do najbliż 
«izego komisariatu policji 1 zameldował o 
kradzieży obliczając wyrządzoną mu 
stratę na sumę 150 złotych. 

Zapłata za letnisko. 
Braterska wdzięczność. 

Bolesław Ptaszkiewiaz, zamieszkały 
przy uflicy Pięknej 70, wykorzystując dwu 
tygodniowy urlop wyjechał do brata swe­
go Antoniego, posiadacza zamożnej go­
spodarki we wsf Janów, pod Szczerco­
wem. Urlop minął szybko ) w dniu wczo­
rajszym łodzianin powrócił do domu wy­
ekwipowany przez brata należycie w wie 
le amtykułów spożywczych. 

Oprócz tego Bolesław 
przywiózł kilkaset złotych 

w gotówce, lecz nie była to d a r o w i z n a : 
Ptaszkiewicz pieniądze skradł bratu. 

Wieśniak domyśliwszy sfę, kto jest 
sprawcą kradzieży przyjechał wczoraj do 
nieuczciwego brata i kategorycznie żądał 

zwrotu skradzionej sumy. 
Bolesław nietylko odmówił żądaniu, ale 
jeszcze pobił dotkliwie poszodowanego f 
wypchnął go za drzwi. Tak uczęstowa­
ny wieśniak sprowadził policję. 

Skradzione pieniajdjze w sumie 600 
złotych odnaleziona zostały 
w kieszeni Bolesława. Po przeprowadzo • 
nem dochodzeniu zwrócono je prawnemu 
właścicielowi. Nieprawego posiadacza lob 
Bolesława Ptaszkfewfcza aresztowano. 

ALFREDO PANZINŁ 
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ekstrawaganfj 
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P. Meyersa. 
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n Mercury" pr*!* 0 otwarte i jasne, jak u kogoś, kto 

Imię młodzieńca, o którym mówią jest 
•"aldo, co znaczy śmiały i śmiały jest J-
Jtotnie w rwem sercu i w wyrazie swej 
»wiar/y. 

Policzki jego są rumiane, źrenice szero 
. sy-

Wa długo 1 spokojnie; muskuły jego są 
krzepkie. 
T By ł zdziwiony, gdy. pewnego dnia rzc 
*łein doń: — Proszę cię, mój przyjacielu, 
*łź do twego ojca i poproś go o przeba­
czenie. 

— Ale dlaczego? 
— Idź, proszę cie. 

. Istotnie Ja musiałem sam siebie prze-
f^yciężyć; przedewszystkiem dlatego, 
S młodzieniec (ba, młodzieniaszek!), któ 
IV jest na pierwszym kursie uniwersytetu 
^ógłby m i odpowiedzieć: „Czego pan się 
otrąca? A zresz!tą? Nie zrobiłem memu 
tcu nic złego i nie wiem, dlaczego mam 

P prosić o przebaczenie". 
Mógłby mi też powiedzieć: „Panu snę 

- r °chę przekręciło w czubku". 
* a- J . Odpowiedziałbym: „Czemu nie?" I do 

tein wvsteM^'bvni za raz : „Proszę pana bardzo, idź 
\ skazał Steeti"°Dro.ś ojca o przebaczenie", 
na noszenie kaL ty rzeczywistości jestem zaledwo do-
/ersytet w ^ l v J " V n i znajomym ojca i syna. Lecz rzecz 
Ir. Rob. L. R*3-pisała się tak: ojciec i syn wracali do swej 
żna stać sfę nSii na małem, milutkiem aucie w upalne 

I ebi.ie popołudnie. 
Ojciec, spokojny i szczęśliwy piękną 

.•j.?vskowna pracą dnia (Jest wielkim prze 
owoce — poj i^słowcem i kieruje jakaś fabryką ma­

j c i e został *n^.Vn). pozostawił prowadzenae auta syno 
tf • ów, rad temu nad wyraz, przyciskał 

3t>kę samochodu, by powiadomić prze­

chodzących drogą, jż jedzie on. błogosła-
wiiony. 

Czyż samochód nie liest berłem małych 
królów i królowych naszych czasów? 

Gdy dojeżdżali do swej wi l l i , dostrze­
gli mnie i z grzeczności zatrzymali aut°, 
by się ze mną przywitać. f 

Ojciec opowiadał mi o swej pracy i p 
niektórych Inowacjach. jakie wprowadził 
do fabryki. Potem dodał z uśmiechem: 
— A wde pan, co robił mój synek, podczas 
gdv ja trudziłem saę przy maszynach? — 
Wyciągnął się na leżaku w ogrodzie i pa 
l l ł sobde papierosy. 

— Było gorąco, papo. 
— A czy 1 mnie nie było gorąco? 

.— Ale ty jesteś silny, papo. 
— A ty w twym dwudziestym roku? 

Ale ty nie chcesz się zabrudzić olejem ma 
szymowyip. 

— JeśH sobie zbrudzę ręce olejem, 
jakże będę mógł włożyć białe rękawicz­
ki? 

Ręce jego w białych rękawiczkach 
spoczywały na korbie auta. 

I tb wszystko? To wszystko. I czyż by 
ło to dostateczną przyczyna, aby syn. pro 
sił ojca o przebaczenie? Nie, nieprawdaż? 

.Ale młodzieniec, dobry z natury, uczy 
nił zadość mej prośbie i byłem obecny, 
gdy rzekł do ojca: — Papo. wybacz mi, 
że wczoraj, podczas gdy tv trudziłeś się 
przy maszynach, Ja, jak prawdziwy próż 
nlak, wyciągnąłem sie wygodnie, by za-
paWĆ papierosa. 

Ojciec fa& sobie tego nawet nie przy-
ponrlnał, lecz uśmiechnął się 1 płeszczofJi 
wie pogładził go PO włosach, targając mu 
czuprynę, która eleganccy młodzieńcy tak 
ładnie noszą dzisiaj ulizana. 

— A wiec — rzekł do mnie młodzian 
— Seraz, knedy uczyniłem to. czego pan 
sobie życzył, czy nie byłby pan łaskaw 
wyjaśnić mi, dlaczego żądałeś, abym pro 
sił ojca o przebaczenie? 

Zapadał wieczór, a my obaj szliśmy sa 
nrołną wsiejską ścieżyną. 

— Istotnie. — rzekłem — pan nie po-
peJnilłeś nic takiego, za co musiałbym pro­
sić o przebaczenie. 

— A więc? 
Wówczas rozłożyłem gazeitę. gdzie 

była wielka reklama pewnego obuwia o 
gumowych podeszwach. Był tam rysunek 
pięknego młodzieńca, który oświadczał 
wieikiemi literami: „Jestem młodzieńcem 
prawdziwie modnym: nie interesuje mię 
przeszłość, lecz przyszłość, a przyszłość 
należy do gumowych podeszew dla każde 
go. kto chce mńeć chód elegancki 1 pew­
ny". — Nie da»się zaprzeczyć. — rzekłem 
— iż te reklama jest świetna, przypisał­
bym jej ojcostwo raczej filozofowi najnow 
szej marki, n ;ż kupcowi. Chciałbym się do 
wuedzieć od pana. czy pan wierzysz, że 
przyszłość ciebie się nie tyczy. 

— Ach. drogi panie, — odparł młody 
człowiek, — n'e zadawaj mi filozoficz­
nych pytań. Nłedawno skończyłem lice­
um i dałem sobie słowo, nie zajmować się 
więcej tym rodzajem szarad, co się zwie 
filozofia. 

— Niesp-eram się o fen1 pański pogląd. 
Chodzi mi tylko o to, co oświadcza ta f i ­
gura o gumowych podeszwach, a może 
także o gumowem sumieniu: „Przeszłość 
mię nie obchodzi?" Pan w to wierzy? 
Przepraszam że nalegam. Chciałbym bar 
dzo. gdyby to zależało od naś. aby nie Ist 
niało nic innego, jak drwiła obecna i prze 
mijająca! Lecz to od nas nie zależy. Mo­
że się zdarzyć, że i pamięć zachoruje... 

Młodzieniec zaklął. 
— Nie krępuj się.mój przyjacielu, a Jed 

nak jest prawdą, że i pamięć choruje i cho 
ruje nietylko wówczas, gdy nie orzypomi 
na sobie, lecz gdy przypomina sobie dużo 
rzeczy daldcich, zapomnianych. I wtedy 
może sie zdarzyć rzecz bardzo dziwna: 
przeszłość, która, jak mówisz, pana się nic 
c.ot v-— dotyczy pana wbrew pańskiej 
woli. Nlemasz boleśniejszej władzy, jak 
władza rzeczy minionych: najodleglejsze 
życiowe wspomnienia wypływają na po­

wierzchnię z niezbadanych głębin czasu. 
Pan znowu widzi, znowu przeżywa, zno­
wu odczuwa. 

— To może być rrrfłe uczucie — rzekł 
młodzieniec. 

— Przeciwnie! Wrażenie jest straszne 
Nie można odpędzić wspomnień: odpę­
dzasz Je. a powracają. 

— Nie lozumlem. 
— Jakie to szczęśde nosić białe ręka­

wiczki, gumowe pantofle i nie rozumieć! 
Pomyśl pan, młody przyjadelu: możesz 
zobaczyć znowu tę ścieżynę, te chałupy, 
możesz posłyszeć zmowu te mole słowa. 
Kiedy? Ile ma pan łat? Dwadzieścia? A 
więc za 30, 40 lał obrazy i dźwięki tej na 
szej rozmowy mogą odrodzić sie w twej 
pamięci. Gdzie przebywały pogrzeblone 
przez tyle lat? Teraz wyobraź sobie, że 
pan. najszczęśliwszy z szczęśliwych mło 
dzieńców. przypomni sobie pewnego dnia, 
gdy cię ogarnie melancholia, że niegdyś, 
dawno już temu. byłeś w fabryce z ojcem 
l ojciec rzekł: „Pracuj", a pan odpowie­
działeś: ...la położę się tu w cieniu i za­
palę papierosa" 1 pan zobaczy ojca, ode-
kająeego potem i zmęczeniem i usłyszy Je­
go słowa łagodnego wyrzutu, czy to nit 
będzie bolesne? A ból będzie dotkliwszy; 
gdy nie będzie już możności poprosić go o 
przebaczenie. 

Lecz uczynił mi wymówkę żartem: 
— Wiem, mówiliśmy o tem. Lecz jeśTi 

pewnego dnia, co nie daj Boże. to bolesne 
wspomnienie miałoby zakwitnąć, czy nie 
lepiej będzie dla pana móc sobie przypom 
nieć. że poszedłeś zaraz do ojca i popro­
siłeś go o przebaczenie, Jak to uczyniłeś 
istotnie? 

A gdy ja mówiłem, kochany chłopiec 
patrzył na mmie zdumionemi oczyma, jak 
gdybym mówił o świede, zgoła nie ist­
niejącym. 

— Wierzaj mi pan — raeW wreszcie, 
— że nawet nasz ksiądz za moich lat dzie 
cinnych. nie powiedział mi nigdy tak dłu ' 
giego kazania. Tłum. Elesra. 
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Do czeoo służy ustawa o ochronie pracy? 
Przepisy prawne — a praktyka niektórych przedsiębiorstw łódzkie.,. 

Można być przeciwnikiem lub zwofen 
nkiem ośmiogodzinnego dnia pracy, (bo 
wiem istnieją 1 w tej kwestii — jak we 
wszystkich rannych różnorakie punkty wi 
dzenla) na jedno winien jednak zgodzić się 
każdy obywatel niezależnie od osobistych „ 
zapatrywań: 
ustanowione przepisy sa 0 0 to. a by Je 

przestrzegać. 
Moźina je zasadniczo zwalczać, ale nie 

wolno samowolnie ich łamać, tego bo­
wiem wymaga od każdego autorytet! pań­
stwa i rządu w Imię lojalności obywatel­
skiej. 

A jednak — nader liczne sa w Łodzi 
wypadki naruszenia teł zasady, zwłaszcza 
w stosunku do pracowników różnych ka-
tegoryl. Nletylko drobne przedsiębiorstwa 
ale często nawet duże. poważne instytu­
cie narzucają personelowi swemu — pra­
wem „własnem". ..niepisanetn" — obowia 
zek przeciągania dnia pracy daleko poza 
ustanowiona przez prawo nortne. 

NAWET W NIEDZIELE-
Przekroczeń takich dopuszczają sie sta 

Ie liczne składy manufaktury, różne po­
mniejsze biura ja. również — wiele łódz­
kich banków. Znana nam iest np. pewna 
instytucja łódzka z kategory] tych ostat­
nich, gdzie liczny personel nietylko pracu 
Ie po dziesięć, jedenaście, nawet dwanaś­
cie godzin dziennie, ale nadom iar — nie­
rzadko nawet w nid ziele zajęty iest do po 
tudnia. 

Jest to Już krzywda nietylko względna 
z punktu widzenia litery prawa, ale wręcz 
— krzywdzący brak humanitarności. za-
shigulacy niewątpliwie na napiętnowanie. 

OBAWA O UTRATĘ CHLEBA. 
Przeczy takie dzieją sie. naturalnie, skry 

Cle, inspektor pracy nie wie i nie może też 
o nich wiedzieć, bowiem tak już jest, że 
krzywdzeni pracownicy narzekają wpraw 
dzie ? odgrażają sie po cichu, nie ważą sie 
jednak na głośny protest, który doszedł­
by do uszu inspektoratu, bowiem... taki 
protest pomoże wprawdzie, ale może też 
po krótkim czasie przyczynić sie do po­
większenia armii bezrobotnych o leszcze 
jedna jednostkę... 

CO NA TO INSPEKTORAT PRACY? 
Stosunki takie nie powinny istnieć w 

żadnem kulturalnem środowisku pracy, 
nie istnieją też w państwach Zachodu, je­
dynie w Łodzi — nie raża one nawet zbyli 
roto... A jednak ustawa winna przecież i u 
nas obowiązywać 1 w Łodzi) mamy inspek 
| 0 r a pracy, którego zadaniem jest prze­
strzeganie tej ustawy. 

W myśl rozporządzenia Prezydenta 
Rzeczypospolitej — inspektoratowi pracy 
podlegają wszelkie zakłady 1 przedsię­
biorstwa, w których stosowana test praca 
najemna. Inspektorat iest uprawniony do 
nadzoru nad ustawowem wykonywaniem 
przepisów prawnych o ochronie nietylko 
pracy, ale również żyda. zdrowia i sił pra 
cewników wszelkich kategoryj. 

W razie stwierdzenia, że w danem 
przedsiębiorstwie nie sa przestrzegane ° -
bowiazuiace przepisy inspektor pracy spo 

Z Teat ru „Miraż" . 
Sympatyczna nadscenka w salach 

„Grand-Kina" wystąpiła wczoraj z premje 
rą, składającą sie z b. udathych skeczów, 
scen wokalnych i tanecznych oraz produk 
cyj solowych. 

4,Mirażowcy" mają już w Łodzi ustało 
ną#opinie i są mistrzami zaróww w dzie­
dzinie humoru, jak nastrojowych pieśni i 
tańca. 

To też licznie zgromadzona publiczność 
oklaskiwała żywo i serdecznie swych ulu­
bieńców, którzy potrafią rozproszyć nudę 
sezonu ogórkowego. Na czoło zespołu wy 
bija się jak zwykle niezrównana i nie­
zmordowana p. PoTat-Porecka w pieś­
niach lirycznych oraz w scence ..Refleksje 
nocy". Arcyświełną nowoczesna parę mał 
żeńska odtwarzają PP. Puchniewska i Rej 
w żarcie tragi-komicznym p. t. ..Sport to 
zdrowie". Jerzy Welin bawi lekkiemi pi° 
senkami. Pp. Kaniewscy popisują sie re-
kordowemi tańcami, a dwa skecze „Pod­
wórkowi muzykanci". „Na straży wolno 
ści" dopełniają miłego i estetycznego pro 
grama. 

rządzą protokół i wydaje zarzadzena, ce­
lem usunięcia stwierdzonych uchybień 
przeciw prawu. 

Winni niewykonania nakazu inspekto­
ra podlegają karze od 100 do 2000 złotych 
lub aresztu do 6 tygodni. ObBe kary mogą 
nawet być zastosowane łącznie. 

Naczelna władza w zakresie działań 
inspektoratu pracy fest Ministerjum Pracy 
I Opieki Społecznej. Ta najwyższa instan 
cła rozstrzyga ostatecznie skargi na orze­
czenia 1 nakazy Inspektoratu pracy. 

Rząd Rzeczypospolitej uczynił więc — 
jak widzimy — wszystko, co może zagwa 
rantować ochronę pracy. Ale wiadomo, że 
zła wola. prywata i t. p. potrafią ominąć 
wszelkie paragrafy 1 znajdują boczmc wyj 
ściaw każdej sytuacji. Czy jednak tak być 
powinno? 

Inspektorat Pracy powinien na to zna 
leźć środki zaradcze. (fanu). 

Uczciwie odda. 

Lekarz : — Ten nóż wyjąłem panu z rany, gdy pana tu przy­
nieśli, zalanego krwią. 

Zawalidroga : - Niech pan doktór mi go da, gwarantują, że 
go pan doktór wyjmie znowu z pod żebra 
właściciela. 

Dowcipniś w spódnicy. 
Obrażony słuchacz. 

W dzisiejszych czasach o dobry do­
wcip równie trudno jak naprzykład, o po­
życzkę amerykańską. Wszelkie kombina­
cje żartobliwe, anegdoty, przemielone zo­
stały przez ciężko myślące pisma humory 
styczne i przechodzą podczas opowiada­
nia bez wrażenia. 

NA ZAPYTANIE: 
— A to pan zna? — zagadnięty pośple 

sznie odpowiada. 
— Stare iak świat, chociaż nie zna tre 

ścf kawału, gdyż z góry jest pewny, że 
usłyszy po raz 10-ty anegdotę o chłopcu, 
który zapytuje ojca czy. poziomki mają 
nogi. a otrzymawszy przeczącą odpo­
wiedź z płaczem opowiada, że zjadł w ta­
kim razie pluskwę. 

DOWCIPNA NIEWIASTA. 
Takie uprzedzenie faktu, pozbawianie 

człowieka przyjemności zabawienia bli­
źniego, może do srogiego gniewu dopro­
wadzić osobę, pragnącą bezinteresownie 
rozweselić bliźniego. 

Jedna z najdowcipniejszych niewiast, 
zamieszkałych przy ulicy Pawiej była Zo-
fja Michalak z pod numeru drugiego. Mia­
ła ona wielu znajomych, którzy chętnie 
pnzebywaili w jej towarzystwie, gdyż mo 
gli się do syta uśmiać { zabawić. Byli to 
przeważnie ludzie mało inteligentni, dla 
których 

najstarszy dodwcip był nowością. 
To też dowcipna Zosia' królowała wśród 
nich niepodzielinie. Nagradzana wybucha­
mi szczerego śmiechu zawsze miała w re 
zerwie ezapas dowcipów podlejszego ga­
tunku. ; 

PRZECIWNIK. 
Wśród swych słuchaczy specjalnie wy 

różniala Matuszewskiego Bronisława za­
mieszkałego przy ulicy Pawiej pod Nr. 4. 
Był to człowiek jak głosiła fama, ogada-
ny i oczytany, to też nic dziwnego, żc 
dowcipy pany Zosi przyjmował zawsze 

- z Ironicznym uśmiechem. 

— Phi, słyszałem lepsze kawały — 
mawiał często w jej obecności do znajo­
mych, pękających, jak to mówla. ze 
śmiechu. 

Oświadczenie takie przeważnie psuło 
zabawę, bowiem panna Zofja nie znosiła 
obelg i potrafiła mścić się za nie. Kiedyś 
to nawet doszło do poważniejszej scysj : 

między nimi. 
Tomaszewski jak zwykle zlekceważył 

jakiś dowcip, a nawet wyraził się o niitm 
n i e zbyt parła men tar ni c. 

OBELGA.' 
Dótknięifa uszczypliwą uwagą Zofja 

Michalak, w obecności innych ludzi pofol­
gowała swemu temperamentowi. 

— Panie Bronisławie, słyszałam, że 
pan wczoraj podobno skradł sąsiadowi z 
komory jakiś towar. 

Bomba pękłai Obrażony Tomaszew­
ski chciał się z nieuczciwa kobietą rozpra 
wić na miejscu, jednak inni pohamowali 
go i poradzili szukać sprawiedliwości na 
drodze sądowej. Matuszewski napisał sąż 
nistą skargę i wysłał ją do sądu. Zofję Mi­
chalak odstąpili wszyscy, gdyż Toma­
szewski cieszył się nieskazitelną opinją f 
często pomagał bliźnim. 

KARA. 
Nadszedł dzień rozprawy sądowej. Ca 

ła ulica Pawia obsiadła ławy dla" publicz­
ności ciekawa, jaki zapadnie wyrok na 
gadatliwą niewiastę. Wreszcie sąd rozpo­
czął sesję. Panna Zofia w najdowo6pnfed-
szyoh słowach starała się dowieść sędzię 
mu Burdo, że bynajmniej powiedzeniem 
swem nie obraziła Tomaszewskiego. 

— To on mnie raczej obraził, proszę 
sądu, zakończyła swą obronę. 

Przystąpiono do przesłuchania śwfad-
fców. Wszyscy zeznawali przeciwko Zo-
fji Michalak. Sędzia stwierdziwszy winę 
oskarżonej skazał ją za zniesławienie Bro 
nisława Tomaszewskiego na 20 tzłotych 
grzywny lub 3 dni aresztu. 

Katastrofalna burza 
pod Krynicą. 

Z Krynicy donoszą: 
Wczoraj w godzinach porannych po* 

między Krynicą a Nowym Sączem, 
P R Z E S Z Ł A O L B R Z Y M I A B U R Z A . 

Koło miejscowości Łapówa nastąpiło OBEF 

wanie chmury. Skutki U L E W Y są bardzo 
wielkie. Miejscowa rzeczka W Y S T Ą P I Ł A » 

B R Z E G Ó W i zalała okoliczne pola, drogi, PO. 

zrywała mosty i uszkodziła wiele domów. 
Skutkiem uszkodzenia dróg i mostótfj 

komunikacja samochodowa z Krynica 
ULEGŁA P R Z E R W I E 

i odbywa się narazie drogą okrężną n* 
Grybów. Szkody wyrządzone przez BURZC. 

są olbrzymie. 
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1 SPORT 

Międzym 

Zamiast jelenia 
zastrzelił swego szwagra 

Z Torunia donoszą: 
W Zagórzu wybrał się onegdaj w noc? 

n-lutonowy-pilot Praczyk na P O L O W A N I E N 
J E L E N I E do leśniczego, swego szwagra. PT] 
czyk opuścił stanowisko i zaczął pelz 
ku krzakom. Szwagier jego, sądząc, 
zbliża się zwierzyna, strzelił do krzakó 
kładąc T R U P E M na miejscu Praczyka. Zw 
ki przewieziono do Pucka. 

i r (C-S) Dwunasta 
W LAWTI-tenmisowi 
F Z E Z Łódzki Klub 
Nzfe się poczynaj 
FTA R. b. w parku 1 
Pwodów nadzwyc 
PIA się następująco 
pkdyńcza panów 
j»i ( N A G R O D A W Ę D R O 

Pa pań o mis trzos 
pd1 wojna panów o ' 

V Gra podwójna p< 
P J R Ó W (do 18 lat); 

(ewentualnie i 
cyficza pan; 8) Gra 
«a podwójna .pań 
-Zamknięcie listj 

llfześnia o godz. 1 
t Warunki przysti 

p&tępującc: Udzia 
• jest wszystkim < 
"Oilonc są tylko S 

od osoby i grv 
yrównanlem 3 

„'. od osoby; 4) 
zymują zwycięż 
'owe; 5) W ro 

Zamach 
komunistyczny na 

Kowerdę wwiezieniu 
grudziądzkiem. 

Z Wilna donoszą: 
Przebywająca tu rodzina Kowerdy, 01 

panów decydu 
stanowi 

jflzic decyduje wyj; 
wyrównaniem \ 
'cłi. za wyjątkiem 

JFRZY sianie p ic i dc 
* trzecim secie ink 

trzymała od Borysa Kowerdy z Grudz i^S^) W. " ' ^ ' i " 
dza wiadomość, że w pierwszym dniu P * 
przywiezieniu go do tamtejszego więzi 
nia, w czasie przechadzki w więzieniu 

rzucił się na niego 
jakiś żyd-komunista i uderzył go kawa* 
kiern żelaza, przyczem ranił go ciężko 
głowę. 

Łódzki przemytnik 
tytoniu w opałach. 

Bandyta zrabował mu pienią 
dze i szmuglowany towar. 
Z Piotrkowa donoszą: 
Onegdaj od godz. 4 nad ranem prz^ 

las położony w majątku Kruszyn, okol 
Radomska, szedł przemytnik tytuniu nh" 
mieckiego, Wiaderkiewicz z Łodzi. 

W pewnej chwili Wiaderkiewicz ujrzyj 
przed sobą zamaskowanego osobnik&j 
który pod groźbą, z nożem w ręku, za 
dał od przemytnika wydania mu wsz 
stkich pieniędzy. 

Przerażony Wiaderkiewicz oddał b 
dycie 100 zł., oraz kilka kilogramów szi 
glowanego tytoniu, poczem bandyta wf 
z łupem oddalił się od Wiaderkiewicza,' 
lecając mu nie zawiadamiać o napadzie 
licji. 

Wiaderkiewicz, nie mając sam czyst 
go sumienia, nie zawiadomił o napadzie 
licji, pomimo tego policja dowiedziała 
o napadzie i ujęła napastnika w osobie Jj 
zefa Grzybowskiego, mieszkańca f 
Szczepcice. Stanie on przed sądem dor 
nym. 

obiegła boisko 
"awoskrzydłowy 
! w ataku czerwo 
w grze. gdyż nie 

!>C do; meczu. Po 
•głoski okazało si 

tył w stanie nletrz< 

Wyścig 
I W nadchodzącą 

P|. o godz. 8-ej ran 
P>D Zgierzem urzą-

^ I Ę D Z Y K L U B O A V E kol 

Jfogramem: 1) bie, 
dla jeżdźcó1 

W S Z Y C H nagród, 

Zlot i mi 

(C-S) Ruchliwe 
yczne „Sokół' w 

rtendą głównego n* 
Mnduera rozwija si 
nem wspaniale, sl 
zedkich nowości • 
ych gałęziach sj 
sierpnia na boisj 

ylnej róg Kfliński 

Tem 
C-S) W dniu d 

'S w Krakowie r 
'We mistrzostwa ] 

zostaną prawdop 
W roku ubiegłym 

Kino RESURSA 
K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . 

— DZIŚ — 

Mim powojenne 
„Ognia.. 
Arcydzieło f 

Wśród powodzi i 
P^lko z Ameryki, al 
ł ^ó rn i . filmów o ol Watriąsający dramat w 10 wielkich aktach- ••- « . . 

Działo się to w 1914 r„ gdy po i .ga w i e l k H B ^ Y C Z U Y C H , W Y R Ó Ż I R 
wyjny światowej, zamieniła beztroski 1 we' 

soły Wiedeń w siedlisko' nędzy i głodu. 

w roli głównej Wiera Woronina' 
N a d p r o g r a m : K o m e d j a w 2 ttktacfr 

Następny program: „ S t u d n i a J a k o b a " ^ 

Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 

Balkon gr. 70, I miej­
sce 60, I I 40, TH 30 gr. 

P a s t e ^ a M o u ^ ^ ^ e d z i e l e ^ ^ w i ę t a n i e w a i n ^ f ^ 

Balkon 80 gr . I m . 70 

I I m. 50 I I I m. 40 gf' 

twórcy „Rybal 
iges de Baroncelli'( 
peu!), 
Oryginalna fabułę 

?"ystyki osób dow'<: 
m głębokim I bysti 

W soboty, i swęto. P Ł O D E M Z A Ś A R T Y Z 

Popierajcie 
prze my sl krajowy* 

Ę^lli'cgo jest to. że 
"Ojrzenia w glab 1 

cielić w sztuce fi l 
S^edstawienia prze 
^sob mocny, wsti 

Na rzuconej prze 
^ techete/mócnym 

r 2 ^d oczyma widz 
walka di 



Nr. IW 

.lenia 
szwagra* 

onegdaj w nocy 
ia polowanie 
jo szwagra. P 
i zaczął pełz* 
go, sądząc, * 
:lił do krzakó 
Praczyka. Zw 

:ny na 
ięzfeniu 
iem. 

na Kowcrdy, OJ 
erdy z Grudzi 
rwszym dniu I 
tejszego więzi 
w więzieniu 

ilego 
:rzyl go kawa 
nit go ciężko ' 
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M SPORT. 1 

Międzynarodowy turniej lawn-fennisowy 
w Łodz i . 

(C-S) Dwunasty międzynarodowy tur 
Ri lawti-tcwnisowy w Łodzi urządzany 
fzez Łódzki Klub Lawn-Temrilsowy od-
Nzle się poczynając od dnia 14 wrze-
Pa r. b. w parku hel en o wsk fon. Program 
fcwodów nadzwyczaj bogaty przedsta-
fja się następująco: Gry zwykłe: 1) Gra 
Prcdyńcza panów o mistrzostwo m. Ło-
F (nagroda wędrowna), 2) Gra pojedyń-
R pań o mistrzostwo m. Łodzi; 3) Ora 
Podwójna pamów o mistrzostwo m. Łodzi: 
f Gra podwójna pań i panów; 5) Gra ju-
forów (do 18 lat); 6) Gry 'pojedyncze pa-
F>6w (ewentualnie 2 klasy); 7) Gra poje-
EMicza pań; 8) Ora podwójna panów 1 9) 
Ra podwójna pań i panów./ 
I Zamknięcie listy izgłoszoń dnia 12-go 
Jześnia o godz. 12-ej w południe. 

Warunki przystąpienia do turnieju są 
•tępujące: Udział w turnieju dozwolo-
jest wszystkim amatorom; 2) Piłki do-
!olonc są tylko Slazcngera: 3) Wpiso-
od osolby i gry otwartej 5 zł., od gier 
>'yrówmaniem ,3 zł. Składka na PZLT. 

od osoby; 4) We wszystkich grach 
zymują zwycięzcy I i II nagrody ho-

5) W rozgrywkach otwartych 
Pęr panów decydują dwa sety z Itrzech, 
pyjątek stawowi końcowa rozgrywka, 
Mzie decyduje wygrana 3-oh; 6) W grach 
• wyrównaniem w pierwszych 2-ch se-
.*ch. za wyjątkiem końcowej rozgrywki, 
FZV stanie pięć decyduje wygrany 6-ty; 
PtTzecLm secfc jak w grze otwartej. 

Rozgrywki zaczynają się 14 września 
o godz. lÓ-ej rano, a dni następnych o go­
dzinie 9-ej i 2 po poł. Juniorzy zaczynają 
grać 13 września o godz. 3 po poł. 

Puhar wędrowny ofiarowany przez p. 
L. Grohmana w konkurencji Nr. 1 prze­
chodził na własność zwycięzcy, po zdoby­
ciu go 3 razy z rzędu, lub 4 razy baz za­
chowania kolejności. Co rok nazwisko 
zwycięzcy zostaje wyryte na puharze. 
ŁKLT. przechowuje puhaT, aż do ostate­
cznego Kdotbycla go. 

Dotychczas zwyciężyli: w roku 1913 
— E. ScheUbler (Łódź); w 1921 — E. Klei-
naded (Warszawa), w 1922 — Manda-Dar-
ski (Gdańsk), w 1923—F. Bauer (Gdańsk), 
w 1924 — F. Bauer (Gdańsk), w 1925 — 
E. tfotlfeb (Brno), w 1926 — E. Gotlieb 
(Brno). 

Puhary wędrowne w konkurencji Nr. 
3. ofiarowane przez p. W. Whittfngharna, 
Bradford przechodzą na własność po trzy 
krotnem zdobyciu bez izachowania kolej­
ności. Dotychczas zwyciężyli: w roku 
1924 — Lange-Bauer (Gdańsk), w 1925— 
Stolarow — Stetnert (Łódiź), w 1925 — 
Prenn — M. Stolarow. 

Komitet turnieju, w składzfe: Stolarow 
(sen.), Kunitze, Scheibler, L. Groihman. dr. 
A. Grohman, dr. A. Kandernuirun, Art. Kin-
d er mann, O. Bembardt, J. Kfndennamn 1 
Stejnert, uwiadamiają, że zapisy przyj­
muje skretarjat mieszczący się u ip. J. Kfoi-
dermanna przy ulicy Piotrkowskiej 139. 

Durka zdyskwalifikowany. 

mytnik 
pałach. L 
mu 
tny towar 

C-S) W niedziele odbyły sic zawody 
!cdzy Turystami i ŁKS. Przed zawoda-

obiegla boisko pogłoska, że Durka, 
'awoskrzydłowy ŁKS. najlepszy strze-

w ataku czerwonych nie weźmie udzia 
w grze. gdyż niesportowo przygotował 
do: meczu. Po spawdzenlu przez nas 

'głoski okazało się. iż faktycznie Durka 
•Ył w stanie nietrzeźwym i przeto kierów 

tilctwo sekctji zadecydowało go do gry 
niedopuścić. 

Obecnie dowiadujemy sie, ie w zwiąż 
ku z powyższym niesportowym postęp­
kiem Zarząd'ŁKS na ostatniem posiedze­
niu postanowił Durkę zdyskwalifikować 
na czas nieograniczony. 

Miejsce Durki zajmie " utalomtowany 
gracz rezerw ŁKS. Stollenwerk. 

Wyścigi kolarskie T. S. „Hefnał". 
W nadchodzącą niedzielę, dnfa 14 to. 
o godz. 8-ej rano na szosie Krzywic 

p l e n U l " 0 ^ ^ K ' e r z c , m "rządzone zostaną wyścigi 
^ykhibowe kolarskie z następującym 

nik ty t mii u nl*' 
: z Łodzi, 
erkiewicz uj 
nego osobnika 
n w ręku, za 
lania mu wsz 

rów 15 kim., 4) bieg turystyczny 15 kim. 
oratz biegi klubowe wewnętrzne na 20 
kim.. 6) bieg juniorów na 1,5 kim. 

Wyścigi te organizuje T. S. Hejnał. 
Udział wielu znakomitych naszych kola­
rzy zapewniony. Wpisowe do biegu zł. 3. 
Początek biegu o godz. 8-ej rano. 

programem: 1) bieg główny 30 kim., 2) 
"•eg dla jeźdźców nie posiadających 

ad ranem p r z e j W c T w s z v c h ' w r ó d , 20 kim., 3) bieg jurrio-

Zlot i mistrzostwo lekko-at letyczne okręgu 
w T. G. „Sokół" . 

wicz oddał bi 
logramów szi 
Ti bandyta wfj 
iderkiewicza, 
ić o napadzie 

ijąc sam czyst 
lit o napadzie 
dowiedziała 

ika w osobie J 
nieszkańca 
sd sądem dor 

JRSA 
. 123. 

(C-S) Ruchliwe towarzystwo gimna-
Yczne „Sokół' w Łodzi, które pod ko-
er,dą głównego naczelnika p. Antoniego 

.toidnera rozwija się w Łodzi z każdym 
U'fem wspaniale, stosując się przytem do 

"Szelkfch nowości w lekkiej atletyce oraz 
łych gałęziach sportu, urządza w dniu 
sierpnia na boisku gniazda III przy ul. 

tylnej róg Kilińskiego wielkie okręgowe 

zawody lekko-atletyczne o mistrzostwo 
Sokoła. 

Również w dniu 28 sierpnia r. b. w par 
ku heJenowsklm zorganizowany zostanie 
zlot sokoli z całego okręgu łódzkiego. 

Prace organizacyjne posunięte zostały 
mocna naprzód j spodziewać się należy, 
że w roku bieżącym TÓwnież wypadną te 
knprezy okazale. 

Tennisowe mistrzostwo Polski. 

« 

wielkich aktach-
poż.ga wielkimi 
beztroski 1 w«" 
nędzy i głodu. 
W o r o n i n a -
a w 2 a k t a c h -

a i a J a k ó b a " ^ 

soboty, i swi*t» : 

<on 80 gr .Jm. fO' 
. 50 I I I m. 40 i*-
święta niewaio*| 

cie 
aiowik 

C-S) W dniu dzisiejszym na kortach 
'S w Krakowie rozpoczynają się tenni-

>We mistrzostwa Polski, które ukończo-
zostaną prawdopodobrue w dn. 16 b. m. 

W roku ubiegłym mistrzostwa zdobyli': 

gra panów: Czetwertyński. gra pań: Rich 
terówna W., gra podwójna panów: bra­
cia Stolarow. gra podwójna pań. Fichte-
równa i Poradowiska. gra mieszana: W. 
Richterówna i Stolarow. 

„Ognia..." (Feul) na srebrnym ekranie. 
Arcydzieło francuskie w kinie „Spółdzielni Pracowników 

P a ń s t w o w y c h " . 
na tle bezmiaru nieba i morza. Baroncelb* 

i; 

Wśród powadzi fłhnów. płynących nie 
J "ko z Ameryki, ale i z europejskich wy 
B^órni. filmów o oklepanych 'tematach e-

Pycżnyoh, wyróaraa się nieprzecię'rhy 
K i i twórcy „Rybaka Islandzkiego", Jac-

de Baroncelli'ego pod tyt. „Ognia"... 

Oryginalna fabuła j. postawienie charak 
e r vstyki osób dowodzą, że Baroncetli jest 

1̂  głębokim 1 by-strytn psychologiem. 
P ł o d e m zaś artyzmu w dziełach Baron 
aC''i'ego jest to, że tę swoją umiejętność 
^^frzenla \y głab rudzkich dusz umiał 

^ i c l i ćw szjiłce filmowej, tak trudnej do 
j^edstawienia przeżyć wewnętrznych, w 
^°sób mocny, wstrząsający i piękny. 

Na rzuconej przez fale morskie łupince 
^ iąehcfe/mocnym kontrastem maluje się 

r2ed oczyma widza . 
walka dwojjra ludzi 

zrozumiał wartość fotogeniczma morza i 
magnetyczny czar epizodów życia ludz­
kiego na morza 

Przepiękne zdjęcia morskie o różnych 
porach dnia, w cudownych oświetleniach 
nocą. w;schodzie i zachodzie słońca, wy­
brzeża i okolice Tangeru. życie maryna­
rzy na statku — gra/ją w tym filmie pierw 
szorzedna rolę. Całość wywiera imponu­
jące wrażenie, wartość którego podnosi u 
mieiętne operowanie światłem oraz dosko 
nała technika zdUeć. 

Porucznikiem był Charles Vaniel. baro 
nem — Maxudian, Jadwiiga -— Doiły Da-
vis. Świetny scenarjusz i świetna reżyse­
ria znalazły odpowiedni materiał aktorski 
dla wcielenia z cała wspaniałością i z naj 
większą wyrazistością myśl Baroincelli'e 
go. Steep. 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICĄ. 
Londyn 43.50. Zurych 58, Berlin 46.80 

—47.20, Berlin wypłaty na Warszawę— 
46.90—47.10, Gdańsk 57.64—57.68, wypła 
ty na Warszawę 57.60—57.75, Wiedeń 
79.21—79.49. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. — Zamknięcie giełdy. Nowy 

York 4.86 13/32, Holandja 12.12 15/16, Fran 
cja 124.03, Belgja 34.94 1/4, Włochy 89.30. 
Szwajcarja 25.02 : pól, Hiszpanja 2S.63, 
Danja 18.14 7/8, Szwecja 18.12 5(8, Nor-
wcK'ja 18.80, Hełs'ng.;ors 193.50, Wiedeń 
34 50, Warszawa 43.50 

Paryż. — Zamk'i;ęcie wiełdy. Londyn 
i24.03 i pół, Nowy York 25.-52, Beigja 353 
Hiszpania 430.50, Włochy 139.05, Szwaj­
carja 491.75, Holandja 1022.50, Norwegja 
659.50, Szwecja 685, Praga 75.70, Rumun-
ja 15.80, Niemcy 606, Wiedeń 359.50. 

Gdańsk. — Zamknięcie giełdy. — 100 
zł. 57.64, doi. 3.14.10, Londyn 25.08, Ber­
lin 124.447, Warszawa 57.60. 

Nowy York. —i 'Zamknięcie. Londyn 
4.86 1/16, Paryż 3092, Bruksela 13.92, 
Rzym 5.44. Madryt ' 16.98, Amsterdam 
40.08, Sztokholm 2682 i 'dół, Oslo 26.86 I 
pół, Berlin 23.76, Montreal. 4.86 3/8. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 10 sierpnia. — Dowóz do 

portów Atlantyku i Golfu 1.000, wewn. kra 
ju 2.000, na kontynent 2.000, Loco 19.07, 
sierpień 19.02, wrzesień 19.26, październik 
19.42 — 19.47, listopad 19.57, grudzień 
19.72 — 19.78, styczeń 19.78 — 19.80, ma 
rzec 19.95, maj 20.11 — 20.13, lipiec 20.14 

Nowy Orlean, 10 sierpnia. — Paździei 
nik 19.40 — 19.42, grudzień 16.66 — 16.67, 
styczeń 16.71 — 16.73, marzec 19.85, maj 
20 — 

Liverpool, 10 sierpnia. — Otwarcie. 
Październik 10.45, styczeń 10.49, marzec 
10.55, lipiec 10.28. Zamknięcie. Paździer­
nik 10.49, luty 10.53, marzec 10.57, lipiec 
10.33. 

Brema, 10 sierpnia. — 21.18. 

ZBOŻE TANIEJE. 
Poznań, 11 sierpnia. — Urz. not. za 100 

kg. fr. stacja załad. ładunki wagonowe, do 
stawa natychm. Żyto nowe 37.25 — 38.25. 
Pszenica nowa 45 — 46. Jęczmień zimowy 
32.75 — 34.75. Otręby żytnie 24.50—25.50 
Rzepak 53 — 56. Usposobienie spokojne 

Waluty, dewizy i ztoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

Słabszą tendencję miały Holandja, Zu­
rych i Włochy, mocniej zaś kształtował 
się kurs Wiednia, pozos ta łe bez zmiany. 
Obroty cokolwiek mmeJszV Zapotrzebo­
wanie zostało pokryte przez-Bank Polski, 
prócz dewiz na Wtedęń. które, pokrył je­
den z banków pryvWtrjyjCh.J3olar w obro­
tach prywatnych S » l M 1>6T — 8.91'/., a 
Bank Polski płacił nadal utraymafie kursy 
a więc 8.91 za przekazy i S^SSza gotów­
kę. Złoto 4.71 i pół przy braku materjału. 

Dla papierów państwowych tendencja 
utrzymana. Listami zastawnemi w dal­
szym ciągu ilość tranzakcji bardzo mała, 
mocniej tylko kształtowały się 5 proc. 
miejskie, za które płacono 66.50 — były to 
jednak drobne tranzakcje wobec czego 
kurs ten nie może być miarodajny. Obli­
gacjami w dalszym ciągli nie interesowa­
no się zupełnie. Obliczeniowy kurs 100 zło 
tych w złocie określony został na 172,30. 

DALSZA POPRAWA NA RYNKU 
AKCYJNYM. 

Zainteresowanie akcjami przed giełdą 
było dość duże i ilość dokonanych tranzak 
cyj z dnia na dzień Wzrasta. Gros zainte­
resowania przypada w dalszym ciągu na 
grupę metalurgiczną, która cieszy się du 
żem powodzeniem przedewszystkiem zaś 
Starachowice i Rudzki, choć i Parowozy 
znacznie zyskały na kursie. Daje się wy­

czuć, że tendencja mocna będzie trwała 
nadal. 

W grupie bankowej zyskał na kursie 
Bank Handlowy oraz Bank Polski, słabszą 
zaś tendencję wykazał Bank Związku Spó 
łek Zarobkowych. Chemicznem! nie intere 
sowano się zupełnie, zaś z elektrycznych 
znów zyskała na kursie Siła i Światło. Cu 
krowniczerni obroty żywsze, zwłaszcza 
Warszawskim Cukrem, który z dnia na 
dzień podnosi się na kursie. W dziale ce­
mentowym mocniejszą tendencję wykazał 
znów Firley, którym obroty od kilku dni 
są bardziej ożywione oraz Wysoką. 
Węglem obroty małe przy tendencji utrzy 
manej, zaś żywsze przy Noblu. Dział me 
talurgiczny był bardzo popularny, w 
pierwszym rzędzie Interesowano się na po 
czątku zebrania Fitznerem, zaś Ostrowiec 
kie są w dalszym ciągu poszukiwane, choć 
tendencję miały cokolwiek słabszą, więk 
szych partji trudno nabyt. Papier spekula­
cyjny Starachowice zyskał na kursie, naj­
większą jednak zwyżkę osiągnęły Paro­
wozy, które ostatnio oficjalnie robiono pc 
0,60. Z włókienniczych większe zaintere­
sowanie panowało dla Zawiercia, mniej­
sze dla Żyrardowa. Ze spożywczych bar­
dzo mocno kształtował się Haberbusch, c 
którego już wczoraj dopytywano się, jed­
nak nie było oddawców. 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH XV LOTERJI 

PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

Drugi dzień ciągnienia. 
Główniejsze wygrane. 

Zł. 
Zł, 
Zł. 
Zł. 

61093, 
Zł. 

23005, 
43053, 
71116, 

Zł. 
17048, 
64762. 
100408 

Zł. 
27329. 
44465. 
64696, 
79344. 

Zł. 
6838. 
11897. 
25141, 
30705. 
36806. 
44115, 
47161. 
61712. 
69382. 

10.000 Nr.: 43375, 95709. 
5.000 Nr.: 27420, 39042. 
3.000 NT. 46564. 
2.000 Nr.: 5458, 6360, 49536, 59115, 
82533, 95223. 
U00 Nr.: 627, 17892, 20131, 22387 
27360. 31928. 33412. 35272, 38101. 
47823, 50830, 54088. 60221, 62869, 
83285, 95023. 97213, 103404. 
600 Nr.: 2850, 4501, 7202. 15713 
32654. 51757. 55938, 56071, 63112. 
71740, 80030, 83301. 89014, 94947, 

500 Nr.: 8254. 10677, 10780. 11814, 
31527. 32133. 33150. 35118. 35871. 
45074, 46787, 51611, 54879. 61049 
65127, 65145. 65531, 69806, 72915, 
80622. 81703. 93562. 
400 Nr.: 2533. 3958. 5932, 6271. 
8623. 9689. 10406, 10558. 11187. 
18627. 19922. 20419, 20728. 22552. 
25167. 25480. 25656, 26054. 28907. 
30918, 32414. 32757, 33486. 36793, 
40280. 40724. 41110. 41664. 44021. 
45145. 45145. 45333. 45507. 46528. 
52220. 52626, 54611. 55729. 61585. 
62832, 6301^, 63113. 67105, 68745, 
76267, 80886, 82450, 83450, 84286, 

85366. 85412. 87080, 8729587847, 95872. 
96S45. 97747, 98103, 101699, 102117. 
103858. 104241. 

Zł 300 Nr.: 17. 31. 62, 979. 1202, 
1787 '1880. 1974, 2423. 2615. 4325. 4940. 
5985' 6964 8925 9213, 9295, 9563, 9644, 
9709: 9795, 9805, 10285, 10328, 10846. 
11005 11009. 11435. 12162, 12985. 13023. 
aroi ! 4079 16418 16587, 18380. 18928. 
9651 20247 20498. 22558. 23268. 25094. 

S 27006! 27875. 29056. 29164 29561. 
?9736 30144, 30598, 32532, 33447, 34280 
2 3 1 3 « & 36629. 36689. 37319 37376 
3S407 38587, 38820, 40465. 40732, 4193S 
S 43338 43469. 44513, 44758. 45040 
46P8 46801, 48670. 49771, 49925. 50818 
50996 51118 52466, 52526. 52637. 53076 
53683 54S06 55124. 55350. 56680. 56736. 
57541' 5816T 58517 58646. 58884. 60119. 
60685 61717. 62086. 63084. 63794. 64034, 
64514 65269 65427. 65580. 66788. 68817 
69445 69944 70636. 70669. 71456. 71538 
79497 72508. 72592. 72597. 72982, 73000 
73412' 73666. 74382. 74698. 75271. 76549 
766K 76800. 77420. 77608, 77749. 78239 
TH. 79866 80133, 80909, 82460. 82475 
89614 82721 82977, 83084, 83284, 83393 
81399. 84326, 85424, 85453. 87075. 87209 
87680. 88248. 89041. 89277. 89629. 89966 
90c5? 91140. 94520. 94689. 95366. 95441 
96579. 96717. 97045. 97480, 97755 97906 
99882. 100010. 100158, 100481, 101013 
101767. 102253, 104251, 104667. 104852 
104922. 
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BIBLIOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ot. Andrzeja Nr. 7 (front !-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w nledzfele 
od 9 rano do 4 po południu. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 
(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz. » wyjątkiem Świat I 
płotków. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograficzno- historyczny '. przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

Mlelskl Kinematograf Oświatowy — 
Lucrezia Borgja 

Ola młodzieży. — Życie za życie 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" — Szpieg 

„Belle-Vue". — „O krok od strycina" 

„Ceslno" - 1. Valencia 
2. Jedna kobieta i oni dwaj. 

Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 
„Corso" — Sankt-Holm-Weebs 

Pierwszy seans 4-ta, ostało1. 9.30. 
.Czary" 1) Wi lk i morskie 2) Ja sie boję 

Początek o g. 3.30 w sobotę i niedziele o 12.30. 
„Dom Ludowy"— Ubóstwiany Sfinks 

Początek przedstawień o godz. 5 I pół po pot. 

Grand - Kino — Miraż. 
Występy artystyczno-kabaretowe. 

.Imperial" - Siepacz carski 
„Luna" - „Prawo pierwsiego męża" 

Początek seansów: 4-tu, 6-ta, 8-ma. 10-ta. 

„Nowości" — Oko za oko. 

•Odeon"-„Wielka księżna i chłopiec 
hotelowy.,, 

c_<-..,r.^»« 1) Mąt własnej żony. 
2) Tajemnica wielkomiejskiego pałacu 

„Resursa" -— -Rekiny powojenne" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
Ognia! (Feu...) 

Pocs. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wlecz. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Czwartek, 11-go sierpnia. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 i 15.00 Komuni­

katy; 17.00 Transmisja z auH uniwersytetu war­
szawskiego, otwarcia 7-go międzynarodwcgo kon 
Kresu studentów katolików „Pax Romana"; 1 S 0 0 
Transmisja muzyki tanecznej c restauracji „Ga­
stronomia"'; 19.00 Komunikaty P. A. T.; 19.15 
RoT-madtoeci; 19.35 Odczyt pi t. „Zieleń roślinna l 
Jel znaczenie", wygłosi prof. Adam Czarkowski 
z działu „Przyrodoznawstwo"; 20.00 Komunikat 
rolniczy; 20.15 Koncert wieczorny, w przerwie 
Wuletym „Messager Polonais" w języku francu­
skim. Transmisja z Dołłny Szwajcarskie!. Wyko­
nawcy: orkiestra pod dyr. Al. Sielskiego, pp. Pro 
makówna I M. Macnez (Splew) oraz M. Robako-
wa (akomp.); 22.00 Komunikat łotnlczo-mcteoro-
lgiczłiy, sygnał czasu, komunikaty policji, komu-
nik;:t\ P. A. T., nad program. 

Kraków, 422 m. — 18.00 Transmisja z War­
szawy; 19.00 Odczyt p. t. ,.0 wężach jadowitych 
u nas I gdzieindziej". Cz. I, wygłosi p. E. Wy 
rofeck, prof. sem.; 19.30 Odczyt p. f- „Legenda 
ludu sMąskłego" (z recytacjami), Cz. II. wygłosi 
red. W. Zechenter; 20.00 Transmisja z Warszawy 
22.3ii Transmisja koncertu z restauracji ,,PavlHon'. 

Lipsk, 365.8 m. — 10.00 Komunikaty; 12.00 
Transmisja z obchodu konstytucji z Berlina; 16.30 
Koncert: 1) Suppe uwert z op. .Poeta 3 chłop"; 2) 
Zlehrer: Walc; 3) Lange: „Babcia"; 4) d'AIbert: 
Fant. z op. „Ofeble"; 5) Traaslateur: Intermezzo. 

„Władysław IV" nowy krążownik wojenny polskiej floty, zakupiony we Francji 
holowany przez kanał koloaski przez, dwa francuskie holowniki. 

Jeden z najwic&szych potentatów świata. 

:o:-

NOCNE DYŻURY APTEK. 

Dzis dyżurują apteki: F. Wójcickiego 
CNaplórRow^tlego 27). W. Danleleokiego 
(Piotrkowska 127). P. Unickiego i Cyrńmc 
ra (Wólczańska 37), Le«nwebora (Plac 
Wolności 2) J. Hartmana (Młynarska l), 
J. Kahana (Aleksandrowska 80). Cb) 

Teagle, prezes ̂  amerykańskiej „Standard 
Oil Company" największego koncernu 
naftowego na kuli ziemskiej, rozpoczął 
śmiertelną walkę z konkurencją angiel­
ską Shell-Company, co spowoduje znacz­
ne obniżenie cen przetworów naftowych. 

Podatek na cudzozieifl' 
skie słowa wprowadzeni 

we Włoszech. 
We Włoszech ogłoszony został nO< 

dekret, którego mocą wszystkie cudł 
ziemskie wyrażenia, używane zwłasfl 
w handlu, a mogąoe być łatwo zastąp^ 
rodzinmemi słowami. 

podlegała wysokim opłatom na rzec*] 
skarbu. Mussolini pragnie oczyścić w' 
ki język od tych naleciałości, w które 
f.tuja ogłoszenia, napisy na szyldach tfj 
cznych etc. i w tym celu ustanowił specj 
ny podatek, będąc przeświadczony, 
groźba znacznych opłat 

wyleczy kupców z mody 
posługiwania się cudzoziemskiemi sło^l 
mi. 

Dziś wspaniała premjera. 
Orkiestra symfoniczna pod kierun­

k iem p. L IDAUERA. 

„Prawo pierwszego męża 
(§ 412 o „Bigamji") 

Minister 
(Od własnego 

Warszawa, 12 sf 
it i Telegrafów i 
ny z lakoniczne; 
IT-y inżyniera J; 
o wynikach pici 

poprowadzonego 
tiniej Pomocy Słi 
polecił mu przep 

idniejsze dochodzę 
w asyście cztei 

'nikł tej ponownej 
byty sei 

Ody na próbę z ji 
godziny 

dokonano szes 
zato się, że liczni 
65 połączeń 
to dowodem, że 

liczników jest i 
Igle zawodzi, wski 
może stanowić p 

Wobec takiego \ 
jOwadzonej przez f 
kiwać, że ministe 

Walka dwóch mętów o jedną żonę. Wspaniały dramat współczesny na tle stosunków powojennych. 
W r o l a c h g ł ó w n y c h ! 

Olga Czechowa, Paweł Wegener i Antoni Pointner. 
Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
Tel . 27-81. 

Priyjmuje od 12—2 i 5—7 

fabryka lloster 
pod™ szkła 

j . kukliński 
Ł O D Z , 

Zachodnia 22 
polaca po canaeh najnis-
•aych lustra, trama, toale­
ty: Jasna, ciemne w ory­
ginalnych ramach o r a z 

lustra wieiące, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów, 

leży każde przedsiębiorstwo, nie rozumiejące potrzeby nowocze n Zakład Tapicerski. 

S » * " L L R Y \ R : K L R ™ A 6

 s i ą
 ^ y * ™ ^ ™ o ^ e ń 0 A A R ^ ^ ^ ^ s ; : % j p r , y 

FUCHSA w Ł o d i i , Piotrkowska Nr. 50. Telefon 21-36. N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

L E C Z N I C A 
lekarzy s^ ja l i s lów 1 ga&lnef dentyiryczny 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, lei , ZZ-B9 
przy przystanku tram. pabjanickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
Jtich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie 'ospy.analizy (mo­
czu, kału. k rwi , plwocin etc.) operac|e 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-; :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

D r . m e d . 

Choroby skórna ł 
weneryczne. 

Przyjmuje od godz. 
3 - 4 I 8—9 

S i e n k i e w i c z a 3 2 
róg Nawrot 

C e n y l e c e n i e . 

P. 
D r . m e d . 

C e g i e l n i a n a 
— t e l . 41-32 
Specjalista chotjzt 
skórnych, weneffl 
cznych i m o c * ) 
płciowych. Lec* * l 
n i e s z t . s ł o ń c ' * 

w y ż y n o w e n ł j 
Przyjmuje od g°" 

8—10 i 5—8 

D 

Rys. K. Grut. 

P O D P S E M 
Dr. M. Kołudzki 

powrócił. 
S p e c . c h o r . w e w n ę t r z n y c h 

w L e c z n i c y ( Z a c h o d n i a 2 7 ) o d 
UVt; d o 2. w d o m u ( Z i e l o n a 3 2 ) 

o d 6 d o 7 . 

Powrócił 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób a k ó r-
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenia światłem 

buwie trwała b', 
lizną. manufak>|V 

ra na raty t a "' ] 
„Kredyt" ni. N a W f 
nr. 15 I p. 

Ianio na wypl» 
obuwie Piotrko' 

ska 37 w pod*f. 
rzu I I I -cie we|» cJ 

Stenografi wyu<j' 
listownie, naj* 

- — S . I O I K U I kładniej I n s t y ' " j 
Lampa kwarcowa). Stenograliciy - W ^ 
Przyjmuje 9 do 11 ssawa, Krucza 

i od 5—8 wiecz. Żądajcie prosp' 
Teł. 40-26. tów. 

Cena prenumeraty: 
W Łodzi miesięcznie — — — — •*> Z60 

Dla robotników . — — — — . 3-*> 
M . prowincji . _ — — — . i * 
Zagranicą » ~~ "~" 

•JIM. EM WmT i JM* UW fc* A ™ 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
PRZED TEKSTEM I W TEKŚCIE 30 GROSZY ZA WIERSZ MUIMETROWY 1 -UMOWY (STRONA 4 URNY) 
ZA TEKSTEM , 25 , . . . m 4 

. . . » - • - . . L 4 '. 
Komornica TY . . . 2 5 . . . , . „ . 4 . 0 KOMUNIKAT 

« • » ( Zwyczajne . • „ . . . . , 0 

DROBNE 10 GROSZY, POSZUKIWANIE PRACY 5 GR. ZA WYRA* — NAJMNIEJSZE OGŁOSZENIE 
I AŁ DLA BEZROBOTNYCH 50 GROSZY. 

Prenumeratę moina przerwać trlko 1-GO I 15-go każdego miesiąca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne" Wvd.Jao.SizaizWkMz.kJ. Odbito w drukarni Tow. LVukarsko-Wydawniczego „Kurier Łódzki* 
«L 7«awadTka N c L 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, ehodałby posiadał*' 
eych filie w Łodzi. » centrala gdzie indziej o 50 pro* 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droźel. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów I •**• 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłana bez oznaczenia honorarium « * ' 

tasse SĄ ZA bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych lak I odrzuconych 

cła M R I W R I C . 

Za t l d i k ą r i wydawnictwo odpowi 

P. M. Groszko i 
ul. Wrześnieński 

,mią i nazwisko 

Na mocy r 
Polskiej Loterji Pa 

W y j a ś n i e n i e t 1 
Zawadzka Nr. 1). 

http://Wvd.Jao.SizaizWkMz.kJ

